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Na otwarcie Sejmu,
Lwów, 27. grudniu.

J u t ro  zbiera się nasz Seim na pierwszą sesyę 
w nowem sześcioleciu i pod laską nowego marszałka. 
Zbiera  się w składzie znacznie zmienionym — na 141 
posłów wybrano 50 nowych — z 10 członkow Sejmu, 
m ających głos wirylny, jest, jak  zresztą co rok bywa, 
dwóch nowych rektorów. Razem zatem na  151 jes t  
52 nowych — więcej niż jedna trzecia część. N ajw a­
żniejszą jednak  zm ianą w fizyognomii Sejmu jes t  po­
jaw ienie  się posłów włościan w większej liczbie.

W łościanie polscy zasiadali licznie na pierwszych 
kadencyach sejmowych. Ale weszli om wtedy do Sej­
mu pod zupełnie innym, niż dzisiaj znakiem Rząd 
był na wskroś b iurokratyczny i germanizatorski — 
konstytucya była przez ówczesne ministerstwo poj­
m ow ana nieszczerze, jako  zło konieczne, które lie 
możności _nieszkodliwem“ chciano uczynić. W  na­
szym kraju to nieszczere pojmowanie konstytucyi tern 
się wyraziło, iż rząd wszelkich dokładał starali, ażeby 
Sejmowi odjąć cechę p o l s k ą .  Ze zaś oddaw na 
upa tryw ał rząd polskość w tym kraju tylko w sz lach­
cie, że cały system reakeyi m etterrnchow skie1 a n a ­
stępnie bachowskiej, polegał na tern, ażeby „wierne- 
go“ chło, a przeciw Polakowi i szlachcicowi p o d b u ­
rzyć i w ten sposób ca łą  spraw ę polskości w Galicy i 
p rzedstawić na  zew nątrz  jako szlachetczyznę, przeto 
silono się przy wyborach w zachodniej części kraju 
o przeprowadzenie ile możności włościan, ale t a k i c h ,  
k tórzyby w Sejmie posłużył rządowi ]ako sprawne 
narzędzie amtipolskiej reakeyi.

I  powiodło się to do pewnego stopnia; tak 
bowiem świeże były jeszcze wrażenia na jsm utn ie j­
szych w naszym kraju  wypadków, — tak jeszcze 
było niedawno od zniesienia pańszczyzny, tak głębo­
kie jeszcze ślady tej agitacyi, przez blisko sto lat 
przez ów czesną niemiecką biurokracyę prowadzonej 
a  '-kierowane! ku temu, aby włościanin nigdy nie po- 
czut się Polakiem, a zawsze sta ł  wrogo przeciw sw e­

mu dawnem u „panu!"  To też odzywały się wtedy 
z pomiędzy włościan polskich głosy, ink np. owego 
osławionego urlopnika Siwca, mówiącego po niemiecku, 
po których munowoU powtarzaliśmy modlitwę poety: 
„rękę kara, — nie ślepy m iecz!14

Modlitwa wysłuchana. Ręka ow a daw no uschła 
i odpadła — to. co wówczas było „ślepym m ie c z e m 11 
podnosi się coraz hardziej w oświacie i w obywatel 
stwie. Dziś, dzięki Rogu — i ten podżegający biuro­
k ra ta  niemiecki, i ten uttopnik, zbyt ła tw ow iern ie  
dający mu posłuch i ziejący nienaw iścią  przeciw 
wszystkiemu co je s t  w tym kraju polską inteligcncyą, 
należą już  do niepowrotnej przeszłości. Do Sejmu 
wchodzi dziś grom adka włościan polskich, jako r e ­
prezentanci przedewszystkiem ludu wiejskiego i jego 
interesów — ale ufamy, że wchodzą jako obywatele, 
którzy wiedzą, że mają w tym Sejmie łącznie z inny 
mi dodatnio dla dobra powszechnego pracować, że 
ich prawom odpowiadają także obowiązki, i że lud, 
który reprezentują , jes t  częścią uprawnionego do ży­
cia narodu polskiego.

A jak  spodziewamy się, że posłowie włościanie 
w ten sposób pojmą swoje w Sejmie stanowisko, tak 
też nie wątp my, że większość uczyni wszystko aby 
im to stanowisko ułatwić. Gorycze i kwasy, jakie po­
wstać musiały wśród ąkeyi wyborczej, w której po 
jednei i druuiej stronie ip przebierano w środkach  — 
niech zostaną przed prdgmTn sefumwej •sali- W łościa­
nie w Sejmie powinni być przyjęci z o twartomi ręko­
ma, szczerze, jako  równi wszystkim obywatele, jako 
równorzędni z i nnymi  reprezentanci kraju Powinni 
mieć otwarty przystęp do komisyj, ażeby mogli brać 
udział w pracach przygotowawczych i w tem najwa- 
żniejszem stadyutn każdej sprawy zdanie  swe wypo­
wiedzieć. Powinni mieć to wrażenie , że są w ś r ó d  
s w o i c h ,  i w rażenia  tego potem udzielić tym którzy 
ich wysłali.

Oto pierwsze nasze dla nowego Sejmu życzenie. 
A drugiein jest, żeby się on przejął silnie tem prze­
konaniem, iż poczynające się sześciolecie, powinno 
być okresem r e f o r m  wewnętrznych — reform, skie­

rowanych głównie ku tem u aby złagodzić powody 
niezadowolenia o ile to od Sejmu zależy, skończyć 
przedewszystkiem z nierównością ciężarów publicznych, 
odczuw aną słusznie przez lud, jako  niesprawiedli­
wość — usunąć nienaturalny, a w skutkach swych 
tak szkodliwy rozdział między obszaram i dworskimi 
a gminami — spraw ę oświaty ludu i reformę w y­
chowania publicznego w szkołach średnich silnie 
pchnąć naprzód — a wzmocnieniem ekonomicznej 
siły produkcyjnej k ram  przyczynić się do podniesie­
nia zarobkowości ludu i ' te insam em  zapobiedz tym 
prawdziwie tragicznym stosunkom , które skłaniają lud 
do szukania  szczęścia za morzem.

Oto w ogólnych zarysach zadania, których speł­
nienia kraj po nowym Sejmie oczekuje. W iemy, że 
prace te nie mogą być dokonane odrazu, ale przy­
spieszać je  trzeba, ho z uzdrowieniem naszych pod 
wielu względami chorobliwych stosunków, długo zwle­
kać me można. To też zyczenie o s ta tn ie : ażeny i
w komisyach i w pełnej Izbie robota szła raźniej, 
niż dotąd, ażeby mniej było urlopów i mniej posłów 
nieobecnych bez urlopow, mniej uroczystości i przy­
jęć, a więcej rzeczywistej pracy.

Tej pracy : Szczęść Hoże 1

Lew Tołstoj o Dróaflowanin Poiski
T

„Samotnik z Jasnej Poljeny“, hr Lew  Tołstoj, 
należy do tych niewielu dziś potęg umysłowych, kio- 
rym wystarcza rzec słowo, aby wszędzie, dokąd do­
tarła  cywilizacya, odbiło się ono donośnem  echem. 
Tkwi w nim dużo ze s tarycń proroków, bo owe p raw ­
dziwie kapłauskie nam aszczenie , z jakiem  zastanaw ia  
się nad sprawam i świata, szczerość żadnymi wzglę­
dami nie krępow ana i moc wielka w wypowiadaniu 
myśli, zm uszająca naw et obojętnych do zajęcia się 
niemi.

Takich słów, jak ie  pada ją  z ust  hr. Tołstoja, nie 
pomija się milczeniem. Bardziej zaś niż kiedykolwiek,

] N T a  ś m i e r ć !
Napisał 
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(Ciąg dalszy).

Tym czasem  wuj Ksawery zbliżył się do panny 
elicyi tak, że ich głowy prawie się dotykały i za- 
ą ł jej coś mówić prędko i cicho. Nie mogłem nic  

prawie dosłyszeć. Tu i owdzie tylko jakieś pojedyn­
cze słowo dochodziło do mnie. P an n a  Feńcya s łu ­
cha ła  z gorączKowem zaciekawieniem.

— Więc ju tro  rano, p raw da?  -  szepnęła. I  księ­
żna  z pewnością.. ?

— Z wszelką pewnością... Tylko Kasia... żeby 
przedtem  nie v, Ledziała... W szystko od tego ostatniego 
jtrOikn zawisło, a niechby siły nie dopisały... Niech 
więc nie wie...

— Któżby jej powiedział? — oburzyła się naraz 
panna  Felicya. O to proszę być spoKojnym; zresztą 
i tan . nikt...

— W  mieście wszyscy wiedzą już, rzekł wuj. 
J u t r o  w  kościele co żyje...

F a n n a  Felicya zalała się łzami.
—1 Tak- to jadno  zostało, szepnęła urywanym 

głosem ; — 'eden Bóg i
W eszli do salonu, a ja w tejże ehwiłi, drngiemi 

drzwi im i  wpadłem  do Leonci, zajęte- jakąś robotą 
w sypialni

Musiałem być bardzo zmieniony na  twarzy, bo 
Leoncia mimo swojej fluksyi i przygnębienia zwró­
ciła na mnie uwagę.

— Ćo ci je s t  S t e f k u ? s p y ta ł a ,  o d w raca jąc  gło­
wę od szycia; przestraszy łeś  się czego, czy co?

— Leonciu, — zacząłem, dławiąc się. — Leon- 
ciu... coś złego., panna Felicya... wuj Ksawery...

•. I  wybuchnąłem płaczem.
L eon ia  uderzyła w dłonie.
— Matko najświętsza;1- — krzyknęła — pewnie 

nasz Staś...
I wybiegła do salonu.
Tego wieczora nie widziałem już ani Leonci, 

ani panny Felicyi, ani mamy. Horpyna, pokojówka, 
rozebrała mnie i została przy mojem łóżku, pókim 
nie zasnął, opowiadając mi bajki. O pow iadała  je  bar­
dzo pięknie i była to dla mnie największa nagroda, 
gdy im pozwalano jej s łuchać; tym razem  jednak  nie 
słyszałem ani słowa.

( żułem, że coś strasznego się stało, nie wiedzia­
łem tylko co. Ale to wiedziałem, że chodziło o Stasia.

II.

Ubierałem się na drugi dzień sam jeden  w po­
koju. nie widząc żywej duszy od rana , kiedv mnie 
n„.raz uderzył turkot powozu, zatrzym ującego się przed 
domem.

Uliczka, p r z y  której m ieszkaliśmy, była u s tronną  
i mało zaludnioną. W śród ogradz „jącyah j ą  parka  
nów, rzadko kiedy wóz się p rzesuną ł  —  rzadziej j e ­
szcze przejeżdżał zwoszczyk. O powozach nie hyło 
mowy. Tem  bardziej mnie zajął w span ia ły  ekwipaż

z liberyjną służbą, stojący przed  gankiem. Wybiegłem 
do przedpokoju. Panna  Felicya  spotykała  tam  właśnie 
i prowadziła do salonu starszą  damę, w której po­
znałem księżnę. W idyw ałem  ją  nieraz, ale zawsze 
p iechotą i w czerni. O becm e, uderzył mnie przede- 
wszystkiem strój jej, dla oka przywykłego do żałoby 
niezwykły : suknia  popielata i fioletowe kwiaty u ka­
pelusza.

P rzypom niałem  sobie w tej chwili kolorowe ko­
kardy i wstążki, któretni kilkakrotnie panna  i e l ie y a  
ubierała  mojej matce jej czarne  ubranie. P oznaw a­
łem  po tem zawsze, że mama jedzie na audyencyę do 
generała gubernatora. O c z y w iś c ie  musiała tam jechać
teraz księżna. . . *

Przez  kilka minut z salonu i sypialn i słychać 
było gwar urywanej rozmowy i posuwanych sprzętów. 
Wreszcie drzwi się otwarły i m a m a  wyszła do p rzed ­
pokoju. oparta  na ramieniu księżnej, jeszcze bledsza 
i bardziej osłabiona niż zwykle. P an n a  F ń ie y a  biegła 
za nią. p izytrzym ując j ą  i upinąjąc szpilkami fiole­
tową szarfę dokoła czarnego kapelusza.

— Jeszcze  chustka — wołała zadyszana. — 
Trzeba  przecie żeby leżało porządnie. Gotowe się 
rozpiąć a wtedy powiedzą, że pani umyślnie w ża 
łobie przyjechała.

K siężna spojrzała n a  zegarek.
— Mamy dosyć czasu — rzekła. - G enera ło ­

wa nie siada do śniadania  przed dziesiątą, a  właśnie 
w tym momencie chcę j ą  uchwycić.

Moja m atka  s ta ła  n ieruchoma i obojętna, ,akby 
nie słysząc i nie widząc, co się z nią dzio,e. P an n a  
Felicya krzą ta ła  się koło niej, wspinając na  palce 
swoją maleńką figurkę i podskakując swoim zwycza •

14828858



2 „SŁOAYO POLSKIE" z dnia 28. Grudnia 1895.

sta /  się wielki p isarz  i myśliciel godnym uwagi n a ­
szej i sympatyi obecnie, kiedy głosem pełnym powagi, 
zwrócił się przeciwko prześladowcom Polski, k tóra  
od wieku jęczy pod obuchem.

Sposobności dostarczył mu M. U r s y n ,  au tor 
a r ty k u łu :  „Ideały religijno polityczne narodu polskie­
go11, ogłoszonego w lipcowym zeszycie miesięcznika 
Siewiernyi 11'iestnik: Poniew aż z tego artykułu w y k re ­
ślono bardzo wiele ustępów, au to r  postanow ił wydać 
go w całości po za granicami Iiosyi, przyczem idał 
się do hr. L w a  Tołstoja, aby użyczył pracy tej swego 
moralnego poparcia, w formie jakiegoś wstępu do niej. 
T\ odpowiedzi na to o trzym ał p. Ursyn obszerny list 
od Tołstoja, z upoważnieniem zarazom do w ydrukowania  
go w swej broszurze. B roszura  ta, znacznie  rozsze­
rzona  w porów naniu  z artykułem  Sirw. \Yit:stnika, 
w tych dniach wyjdzie z druku.

Czas krakowski otrzym ał niż obecnie tekst listu 
i ogłasza go w polskim przekładzie, który pozwalamy 
sobie podać w zw ięzłem  przynajmniej streszczeniu. 
W  piśmie Toftsoja datowanein  d. L>. sierpnia 1895, 
znalazły wyraz najgłębsze i najszlachetniejsze uczucia 
tej wielkiej duszy. Pierwszy to może llosyaum. który 
z taką  stanowczością i z takiem oburzeniem potępia 
system  swego rządu  wobec Polaków.

Co p raw da, trudno nam  zgodzić się z Tołstojem 
n a  tezę, s łużącą mu za punkt wyjścia .Mniemanie 
jego, jakoby patryotyzm i chrześciaństwo nie dały 
się z sobą pogodzić, uważamy za dowód, że naw et 
tak  piękny um ysł nie zdołał się ustrzedz od pewnych 
błędów. Nie idzie nam tu zresztą o przek inia filozo 
ficzne hr. Tołstoja, jeno  o to przekonanie, jakie  ma 
on o niegodnem postępowaniu Iiosyi z Polakami. Dla 
tego też, nie wdając się ani w tej kwesyi. ani co do 
różnych szczegółów w polemikę, poprzestajemy nu 
s treszczeniu  pracy Tołstoja.

Znakomity au to r  wyraża na wstępie p. U rsy n o ­
wi wdzięczność za to, iż z pracy jego dowiedział się 
jako  Mickiewicz i Towiański(!) byli protoplastami r u ­
chu  prawdziwie chrześciańskiego, trwającego dotąd 
w  Polsce, a wzruszającego do głębi s w ą  podniosło- 
ścią i szczerością, ruchu  spowodowanego uczuciem 
patryotyeznem. A następnie , odwołując się do swej 
pracy  „Patryotyzm i chrześciaństw o11 s ta ra  się ode­
przeć poczynione mu z tego powodu zarzuty.

„Piszesz Pan w swym liście — powiada —  iż 
oprócz patryotyzm u zdobywczego, patryolyzm u naro­
dów potężnych, wywołującego nienawiść wśród ludzi, 
istnieje jeszcze wręcz przeciwny: patryotyzm narodow 
ucięmiężonych, ktorego celem jest  jedynie obrona 
wiarv i języka  ojczystego przeciwko wrogom-1*. AV tern 
■stanowisku odporu ści widzisz P an  charakterystykę 
dobrego patryo tyzm u.’1

I na taki patryo tyzm  poniekąd zgadza się au tor,  
alę uważa rów nocześnie  za  swój obowiązek wystąpić 
z całą surowością  przeciwko zdziczeniu, rzekomo pły­
nącem u ze źródeł patryotyzmu.

T e  s t r a s z n e  g w a ł t y ,  j a k i c h  s i ę  d o -  
p u s z c a j ą  d z i k i e ,  g ł u p i e  i o k r u t n e  w ł a -  
d z e  r o s y j s k i e  n a d  w i a r ą  i j ę z y k i e m  P o ­
l a k ó w , — czytamy dalej, wystawione są jako powód 
patryotycznej działalności. Lecz j a  tego nie widzę. 
Dlatego, aby się na  te gwałty oburzać i przeciwko 
nim  ze wszech sił występować, nie t rzeba  być ani 
Polakiem , ani patryotą, lecz tylko chrześcianinem .

„W  danym wypadku, ja  naprzykład, nie będąc 
wTcale Polakiem, g o t ó w  j e s t e m  i ś ć  w z a w o d y  
z k a ż d y m  P o l a k i e m  c o  d o  s t o p n i a  w s t r ę t u  
i o b u r z e n i a  n a  t e  g ł u p i e  ś r o d k i  r o s y j s k i c h  
f i g u r  r z ą d o w y c h , j a k i c h o n e  u ż y w a j ą p r z e- 
c i w k o  w i e r z ń  i j ę z y k o w i  P o l a k ó w ;  również 
gotów jestem  iść w zawody co do chęci p rzeciw dzia­
łam  i tym środkom  i to nie dlatego, ażebym kochał 
katolicyzm więcej, niż inne wiary, lub język polski 
więcej, niż inne języki, lecz dlatego, że s taram  się 
być chrześcianinem.

W  imię czego popełniały  się i popełniają wszyst­
kie te gwałty nad językiem i wiarą w Polsce, w kraju 
Nadbałtyckim, w Aizacyi, nad żydami w Iiosyi — 
wszędzie, gdzie takowe miały lub mają m ie jsce?  Tylko 
w imię tegoż samego patryotyzmu, którego Pan broniśz.

Spyta | Pan n a s z y c h  d z i k i c h  r u s y  f i k a  t o ­
r ó w  P o l s k i ,  k r a j u  N a d b a ł t y c k i e g o  i F i 11- 
l a n d y i ,  spytaj ciemiężycicli żydów, dlaczego robią 
oni to, co rob ią?  On odpowiedzą Panu, iż czynią to 
dla obrony ojczystej wiary i języka ;  powiedzą, iż 
gdyby tego nie ezynili, co czynią t i  na  tern ucierpią  
w iara  i język ojczysty: Ilosyanie spolszczą^ię , zniem ­
czą  się, bib z*odzieją

Teraz  naw et uczeni — u n a s  n a j d z i k s z y m  
p r z e ś l a d o w c ą  w i a r y  j e s t  b y ł y  j>ro f e s  o l ­
einowa o Pobiedonoscćwie) — m ają  punkt oparcia 
w patryotyzime. Oni znają  lustoryę, oni wiedzą do­
brze, jak  bezużytecznem i są wszelkie okropnóści uci 
sku wiary i języka; Ićcź, dzięki doktrynie, szukają 
w niej usprawiedliw ienia dla swych czynów. Patryo- 
tyzm d osta rcza  im punktu oparciu, chrześciaństwo 
usuw a go 'z  pod ich nog. I-d la tego  narody podbite, 
doznające Ucisku, powinny niszczyć patryotyzm, b u ­
rzyć jego podstawy teoretyczne, wystawiać go na po­
śmiewisko, ale nie wysławiać.

W  da lszym  ciągu przechodzi au tor  listu znowu 
na mniej sympatyczu-e dla nas pole. rzekomej sprzecz­
ności pomiędzy chrześciaństwem  i patryotyzmem. P rzy ­
taczać tej części jego  wywodów nie będziemy; dziwi 
nas tylko iż umy ł  tak bystry sam nie dosdrzćgł 
sprzeczności, w ja k ą  wpada, broniąc z jednej strony 
prześladowanych za wiarę i ojczyznę, z drugiej zaś 
w ystępując przeciwko owym uczuciom, za które spa ­
dają na Polskę prześladowania. Dla nas związek po­
między ideą chrześciańską patryotyzm em  był i po ­
zostanie zawsze tak ścisłym, ze nie możemy sobie 
naw et wyobrazić tych pojęć odrębnie. 1 jeśli patryo­
tyzm polski prze trw ał tak mężnie wszelkie przeciw no­
ści, czyż nia zasługa, to główn * idei chrześcianskiej, 
na jakmj się oparł.?*,* r-L

Nie! Na rozdział owych dwóch pojęć nigdy me 
zgodzimy się z h r  Tołstojem ; ale za to, że miał dość 
serca, aby ująć się za Polską i dość otwartości, by 
ziomkom swym rzucić gorzką praw dę w oczy, zacho­
wamy dlań na zaw sze  szczerą  wdzięczność.

Mlryia Meuroe a orędzie Clevelant*Ł
Spór pomiędzy Anglią a ,s‘anam i Zjednoczonymi 

Ameryki północnej z powodu W enezueli, z drobnego 
zatargu dyplomatycznego urósł do tak groźnych roz­
miarów, przybrał tak ostrą, niepokojącą formę, iz

na chwilę inne, ważniejsze zresztą co do swej poli,‘ 
tycznej doniosłości sprawy, na drugi plan u suną ł  duż 
dawno nie słyszeliśmy tak buńczucznego, tak lekko­
myślnie rzuconego wyzwania ze strony naczelnika 
p a ń s tw a :  orędzie Cleveland’a z 17. b. m. jak  t iąbka  
bojowa zabrzmiało po świecie całym, zadziwiło w szyst­
kich wywołało oburzenie i protesty całej Europy, 
z wyjątkiem iFrancyi i Biosy i, sprowadziło nowe k-a- 
chy giełdowe i bankow e: — wojna jednak nie wyniknie 
z tego wypowiedzenia wojny.

Ale nie tyle może z powodu swój niezwykłej, 
brutalnej formy ciekawetn je s t  to orędzie, nie tyle 
z powodu bezpośrednich a fatalnych swyeh następstw ; 
ważiićm je s t  ono nierównie więcej ze względu na 
treść  sam ą, na teorye tum rozwinięte^ na groźną dla 
interesów państw europejskich in terpretacyę zasad, 
wygłoszonych przed siedemdziesięciu dwu latami przez 
prćr.yilenta Ja m e s  M o n r o e .

Nie będzie, zdaje się, zbyteeznem w cli wili o b e ­
cnej przypomnieć treść „doktryny- Monroe 'i  porównać, 
j ą  z orędziem Cbwelanda, które się na owej doktrynie 
opiera.

Orędzie prezydenta Monroe. wystosowane do kon­
gresu Stanów /jednoczonych  dnia 2 grudnia 182;? r., 
zaw iera  dwie odrębne części, wypowiada dwie, nie­
s łuszn ie  w jedną  całość łączone zasady, które oddziel­
nie traktować należy, gdyż odnoszą się do różnych, 
mc ze sobą wsjiólnego nie mających politycznych 
faktów.

W pierwszej części, która nas tułaj mniej ob­
chodzi, Monroe określa stanowisko Stanów / j e d n o ­
czonych wobec walki kolonij hiszpańskich po łu d n io ­
wej Ameryki z ich metropolią i wobec możliwości 
i 11 te r vvet i cy i któregokolwiek z mocarstw  europejsKich 
w tej sprawie W r. l ś 2 J  kolonie południowo-ame-j 
rykańskie faktycznie zdobyły już  sobie niepodległość1 
i istniała obawa, ażeby Europa, w unię prok lam ow a­
nej wtedy zasady legityinizinu i u trzym ania  s ta tus 
quo, nic zechciała przyjść z pomocą 1l'erdynan  owi 
VII, lub w inny sposób owładnąć jakąbądź  częścią 
terytoryow nowego świata. Zaznaczając, że Stany, 
podczas całej walki kolonii z Hiszpanią ściśle p i 'e -  
strzegały zasady neutralności, Monroe żąda tegc s a |  
mego od Europy: „Nie moglibyśmy pozostać — mówi 
orędzie — obojętnymi widzami podobnej m tc rw ru cy i  
bez względu nu to, jaką  by Ona p rzybra ła  formę 
P rawdziwa polityka Stanów Zjednoczonych poleg; na 
tern, ażeby zawsze strony spor wiodące sam ym  sobie 
pozostawić, w nadziei, że inne m ocarstw a po iobm.go 
systemu trzymać się będą".

D iuga  część orędzia jest. o tyle dla nas w ażnie j­
sza, że jej .n terpre lacya  przez orędzie Cleyelanda całą 
burzę obecną sprowadziła. Brzmi ona jak  uustępup :

„Przedstaw ia  się teraz dogodna sposobność do 
wypowiedzenia zasady, z którą ściśle zw iąz in e  są j  
praw a i interesy Stanów Zjednoczonych, a m ianow i­
cie, że terytorya amerykańskie, znajdujące się w st; I 
nie wolności i niepodległości, którą sobie zdobył j 
nie mogą być przez żadne z państw  europejskich jakni 
o tw arte  dla kolomzacyi u w ażane11.

Doniosłość i znaczenie doktryny Monroe stre-j 
szcza w bardzo jasny  i dobitny sposób znakomity, 
uczony i dyplomata argentyii.sk’. f  alvo, jak  następuje*)

I) System kolonizacyjny europejski me m o/e  
znaleść zastosowania  wobec nowej sytuaoyi Ameryki,

*)  I.*- ilio 1 iutei n itn n 11 tlićoriipu et praf i-jiu

^ z c ie ,
U s . . .

t e raz  b idzie

wiążąc wstążki od kapelu- 

się trzym ać — rzekła, od-

sercu ból 
do tych... 
o ż y c ie . .

era. Skończy* 
c z a  w kokardę

-  No,
Stępując.

Mama koniec wstążki podniosła zwolna do oczu, 
a  potem skręc iła  ją  -w ręku nerw ow ym  ruchem. •

- I  pomyśleć — rzekła  do księżnej głuchym, 
rozbitym głosem — że tam moje dziecko w każni, 
w nędzy„ w oczekiw aniu  śmierci, a tli w 
i strach, i rozpacz, że trzeba iść do nich, 
czołgać się przed nimi o litość, o łaskę, 
i do tego wszystkiego brać na siebie kolorowe kokardy

— Pomyśl pani, że to dla niego, dla ra tunku  
syna — szepnęta  księżna, obejmując i przyciskając 
do siebie moją matkę.

— D la Stasia, dla naszego chłopca drogiego — 
dodała  panna Felieya. nachylając się do jej ręki

Drzwi się zamknęły. P rzez  chwilę słyszałem 
krok na schodach, potem z ulicy doleciał trzask z a ­
mykających się drzwiczek i głuchy turkot karety po 
błotnistej ulicy. Potem  zrobiło się cicho. Otworzyłem 
drzwi chcąc wejść do jadalni, kiedy mnie zawrócił 
głos panny Felieyi.

Spojrzałem  na nią. Siedziała w kącie przedpo­
koju, z rękami opuszezonem i bezwładnie, z szklane- 
mi, nieruchom em i oczym a Ona, taka żywa i kręcąca 
się bez w ytchnien ia!  Jej ospow ata  twarz o twardych 
i nieregularnych rysach, wyglądała brzydziej niż zwy- 

" k le .  Nos poczerw ieniał  i zaostrzył się, głowa się trzę­
s ła jak  u s taruszki i zwolna, tocząc się jedna  za d ru ­
gą, spływały po żółtych policzkach wielkie łzy.

(C. ,1 u.)

Wystawa szkiuów.
(.Dokończenie).

Symbolizując w ten sposób na swem płótnie 
ieje i znaczenie unii brzeskiej, ustrzegł się p. I?a- 

towski szczęśliwie od b an a ln o śc i ; czy w gromadnych 
scenach kompozyeya jego uniknie także chaosu, prze­
sądzać dz;ś niepodobna.

W  każdym razie z bardzo pobieżnego szkicu 
wnosić już  można, iż tryptyk da p. Katowskiemu jako  
koloryście szerokie  pole do popisu. A, idoezny do pe­
wnego stopnia  wpływ Matejki wcale mu nie ubliża; 
nie jest to niewolnicza uległość, jeno  chlubne zsoli- 
daryzow anie  się młodego talentu z potężną, dojrzałą 
indywidualnością.

Oryginalność pomysłu i wykonania cechuje tego 
samego artysty projekt do plalonu „ Jus ti t ia“ ; m nó­
stwo zaś drobnych szkiców p. Katowskiego, bądź to 
z działu portretowego, ba.dz też z zakresu pejzażu 
uzasadnia ją  w zupełności nadany mu przez nas po­
wyżej tytuł ko lo ry s ty ; jestto  kolorysta św ietny, 
który głęboko odczuwa nietylko realny efekt bar­
wności przedmiotom , lęez także poezyę barw, równie 
idealną, jak  poezya tonów.

Ja k ż e  odmiennie np działa na umysł widza Ko­
z a k  i e  w i c  z lub !‘ i o t r o w s k i. Obaj jako  artyści pę­
dzla, m ają  dużo do siebie pod o b ień s tw a ; obaj wvbiera |ą  
Sceny z życia i natury, chwytające za wzrok raczej 
liniami, rysunkiem swym, aniżeli kolorytem, który, 
acz wiernie  wysiudyowany, szczególnego zajęcia w pra 
each ich nie budzi.

A\ ynika już  z natury  rzeczy, Fż właściwość ta^ 
jeszcze dobitniej występuje u rysow ników, zrzel ajacych 
się wszelkiego b e n e ,  jakie daje koloryt. Oczywiście i na 
tern polu przedziwnie u jawnia się rozmaitość orgmu-l 
zacyj artystycznych ileż wdzięku n p , ile subtelność1!  
prawdziwie kobiecej kieruje ołówkiem Maryli M łc  
n i c k i e j .  Cokolwiek wyjdzie z jej pracowni, posiaj 
przy tem  pewien nastrój marzycielski; a r tystka  \i 
rzeteiną przedstawicielką idealizmu, który jak  s ło«  
dobrotliwm opromienia u niej wszystko i wszjstl 
niziny i góry, wielkich i maluczkich, róże i c ie r f  
życia.

Dużo rutyny i trafnej obserwacyi mieści 
w szkicach rysunkowych L. W  e i n a  ; piórkowe zwłnsźT 
cza i tuszowe prace tego artysty  zasługują na baczną 
uwagę.

Najwięcej na tura ln ie  szkiców dostarczyli me r  -i  
sowniey, jeno malarze, do której to kategoryi zal -J 
czarny również pastelistów. r Ł

Braw urą  w kolorycie jaśnieją  p łótna p T. P o *  
p i e l ą .  U y b k o w s k i  nie wyrzekł się naw et w szki­
cach nadzwyczajnej drobiazgowości wmkończenia, god­
nej mimaturzysty. P u p i f e s f i ,  I e z i u r s k i , i? r a  t- 
k o  w s  k i ,  umieją efektowmie odtwarz tć bzoczywisłoW 
Wielkie postępy uczyniła p. P a j ą k , ,  w n a ,  k tórej 
zw łaszcza obrazek „W  p racow ni“ bardzo się i dhA * , 
J a r o s z y ń s k i  n e  sprzeniewieizył się tem atom  hu- n  
culskirn i łowieckim, w których, j"ak na specyalist- a 
przystało, czuje się wszechwładnym panem  przedmiotu. 
K o c h  a n  o w s k i  przypomniał siebie wdzięcznym pojzu- 
żem. M a l c z e w s k i  ]:• suną ł  się w dwóch szkicowych A  
widoczkach pod boki iinpresyotnzmu, którego b e z w a - ^  
m akow ym  wyznawcą okazał się S t a n i s ł a w s k i
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gdyż wszystkie części jej terytoryow zamieszkałe są 
p rzez  narody  cywilizowane.

2) Sporne kwestye graniczne mię Izy dawnemi 
posiadło ciami europejskiemi a noweini państwami 
am erykańskiem i nie mogą być rozstrzygnięte inaczej, 
ja k  według ogólnych zasad p raw a  m.ęuzyn irodowego.

3) F a k t  pierwszej okupacyi lub eksploracji  nie 
s tw arza  ju ż  dziś praw a zwierzchniczego na teryto- 
ryach am erykańskich, których posiadanie prawne, na 
• '•zyszłosć jedynie z mocy traktatów luń wojny wy­
niknąć może.

A więc orędzie Monroego ma ten tylko skutek, 
że rozszerza  do Ameryki ogolue zasady prawa m ię ­
dzynarodowego.

.lakże, wobec tego, ocenić m am y orędzie Cleve- 
landa?  ale najpierw, jak  się przedstawia właściwa 
kwestya sporna, która, wywołała .wystąpienie prezy­
denta  Stanów Zjednoczonych.

Pomiędzy brytyjską Guyaną a rzeczpospolitą 
Yeuezuelą istnieje spor graniczny, który datuje  się 
od roku 1836 a w ktorego szczegóły nie podobna nam  
tutaj w choiz ić  Venezuela proponuje sąd  rozjemczy, 
na  który Anglia zasadniczo się zgadza : trudności
ylko zachodzą co do oznaczenia, jaki i jakiej rozcią­

głości pas graniczny ma być uznany za sporny i pod ­
legły kompetencyi u danov. ić się mającego sądu. S p ra­
wę Venezueli wzięły w swoje ręce Stany Z |eduoczo- 
ne. W arunk i us tanow ienia  są iu rozjemczego, przez 
rzą  1 l  „ii Anglii p ro p o n o w a n e , nie zostały przez 
lorda Saliishury przyjęte. Dwie noty odmowne na ręce 
angielskiego posła w Ameryce sir Pauncefote n ade­
szły do W aszyngtonu w połowie b. m. I). 17. b m 
poja\'v-ia się orędzie prezydenta Clevelanda, które  
utrzjjnuuje; że: l) d o k try m  -M mroa, p rzedstaw ia jąca  
dla Ameryki interes zasadniczy, życiowy, powinna być 
zastos u ry w an a  zawsze, bez względu nh cz»s, miejsc ft,- 
okoliczności i s tadyum rozwoju h is to rycznego ; 2i że  
za.safy na których polega doktryn i Motmw mają w y­
łącznie  dla Ameryki znaleść zastosowani* ; :>) że każde 
n iepraw ne rozszerzenie granic ze strony państwa nie- 
amer,ykańskiego i wbrew woli amerykańskiego sąs iada  
jes t  niedozwolone i przeciwne doktrynie Monroe. 
„Rząd amerykański — powiada orędzie — chciał śię 
od rządu angielskiego jednej tylko rzeczy dowie Izicć: 
czy chce on bezprawnie rozszerzyć swoje granicir na 
kontynencie am erykańskim , czy też chce z a trzy m ać  
tylko te posiadłości swoje, które w obrębie linii g r a  
picznej leżą".

Postawienie kwestyi w podobny sposób, jes t  o czy ­
wiście absurdem  : pod takimi w arunkam i .Anglia nigdy 
na aą 1 rozjemczy zgodzić się nie mogła. W szak £u 
o to właśnie cholz i,  kto ma prawo do spornego te- 
rytoryum : powyższe sformułowanie kwestyi spornej 
już  je s t  przesą lżeniem jej na korzyść Venezueli.

Ponieważ więc Anglia nie zgodziła się n a  sąd  
rozjumezy. orędzie ogłasza, że ustanowioną zostanie ' 
przejz rząd S tanów  Zjednoczonych komisya dla z b a ­
dani'i  spraw y spornej i jej rozstrzygnięcie ma być 
obowiązujące dla stron spór w iodących: poszanow an ie  
tej e.ekluracyi, w razie oporu, wymuszone Km być s iłą .

Jak że  daleko Clerclainl odbiegł od d i k t r yny  
Monroe, której z ta k i*  zapałem  b ro n i ! Gdzież je t to 
„ p o /^ la w ie n ie  stron s >ór wio iących samym so lu e“ , 
gdzie rozszerzeniu d i  Ameryki ogólnych zasad pr rwa 
międzynarodowego? W szak kardynalną zasadą są lu.roz- 
jemezego jes t  zgoda stron spor wio Iących c o d ywarun-

w swem „Polu kapusty". Nie godzi się też pom inąć  
milczeniem S c h r a m u ,  ani  B a r o n a ,  ani  T.  R y c  li­
t e r a .  Ostatni nadesła ł  między iunemi drobnostkę ,  
naszem z ian iem , nie pospolitą Je s t to  szkic tuszowy 
(-W ia tr")  przedstawiający m ałą grupę drzew m io ta ­
nych wichrem. Artyście udało  się kilku zaledwie p o ­
ciągnięciami tak trafnie oddać opór konarów, ugina­
jących się po naciskiem w iatru  i febryczne, pełne n i e ­
mego przerażenia  drżenie liści, że widz — zdaje się 
s ł y ^  j widzi sprawcę tego drobnego d ra n t t tn ,  jak  
wśród poświstów, n iepowstrzym any pędzi przed siebie.

Nadzwyczajną istotnie ekspresyę podziwiać indżna 
w Ż u b r a  „ Goralu , a plastykę w S t e i n b e r g a  
widoczku jesiennym . M. R e  y z n e r  dał „Północ* 
i „Południe". P ierw sza niezbyt nas zachwyciła oeię- 
żałogcią swą i bawełinatiemi chmurami. Wolimy też  
„Południe" zalecające się gorącym kolorytem i t rafnie  
dobranemi ajwesoryami; wolimy je nawet, niżli stu 
dyum na  tem at nagiej kobiety ubierającej koszulę, — 
studvum .wprawdzie dość nieprzyzwoite, a]e też, co 
się zowie, banalne.

Kto chce pełną piersią zaczerpnąć poezyi, n i e ­
chaj przypatrzy się drobiazgom B T e p y .  J e d e n  
chyba G r a b i ń s k i ,  którego obrazek „Pełnia" z n a ­
lazł się także na wystawie, umiał wywoływać ze  
zwykłych widoczków tyle uioku. Zajmującym, j a k  
zawszi jest w swych szkicach Dainazy K o t o w s k i ;  
K o s t i  z e w s k i f e  m u  tal< 3amo daleko, j a k p rzed
laty do w yczerpania ź ródła wrodzonego hum oru ; S t a- 
c h i j  w ic z ,  niepoDrawny, me chce ani rusz w yrzec  
się ooezyi. Prawdziwie męska surowość p rz e b i ja  
z J c  ,arel S o z a ń s k i e g o ,  B r z o z o w s k i ,  G r a -

ków jego ustanowienia. Jak ąż  więc rolę odgrywać będzie 
ta komisya am erykańska, jakież znaczenie  m iędzyna­
rodowe może mieć jej deklaracya  ? Jeżeli  S tany  zje­
dnoczone chcą wojny z Anglią, toż zbyteezuein było 
przekręcać i do niemożliwych granic  rozszerzać s ław ­
ną doktrynę jednego z poprzedników teraźniejszego 
p rezy d en t , '! Na taką in te rp re tac ję  żadne z państw 
europejskich zgodzić się nie m o ż e : byłoby to s tw a­
rzaniem jakiegoś przywileju międzynarodowego, j a ­
kiejś zasady, niezgodnej ani z naukowymi jiostulatami, 
ani z wymaganiami polityki i orawa X

Wiadomość' polityczne
Spraw a wschodnia.

Turcya przedstawia obraz m row iska , zburzonego 
n iebaczną stopą. Na całej p rzes trzen i  ziem jego suł- 
tańskiej mości wre wszystko i kipi lękiem i niepoko­
jem  o ju tro .  Zarzewie buntu, jak  iskra elektryczna, 
przeskakuje z miejsca na miejsce ; tu s tłum iona, po­
jawia się wnet w innem  miejscu, aby szerzyć pożogę, 
która w końcu, może całe państw o ogarnąć i obrócić 
w perzynę.

Najwięcej kłopotu spraw ił T urcy i  Zeitun, nie­
wielki gra l warowny, w którym zam knęły  się zna- 
< zne zastępy zbuntow anych Armeńczyków.

Dnia 25. b. m. opasały to miasto  wojska tu ­
reckie w sile 10 batalionów, rozporządzających  dwiema 
bateryami. Oblężeni nie tracili o tu c h y ;  może doszła 
ich pogłoska, że am basadorow ie  m ocarstw  chcą po 
średuiczyć między nimi a Bortą. Je szcze  dnia 25. 
telegrafowano z K onstan tynopola ,  że o zajęciu Zei- 
tunu Tnrcy ani myśleć me mogą, przynajmniej pod­
czas zimy. ('o później zaszło, n iew iadom o, dość, że 
Armeńczycy ujrzeli się zm uszeni zrzuc ić  pychę z serca 
i paktować o pokój. Rokowania te nie odniosły po­
myślnego dla nich skutku, a p ar lam en tarzom  zgoto­
wały naw et przykrą niespodziankę. Część ich bo­
wiem, podobno piętnastu, zatrzym ali Turcy  jako  za ­
k ładnikowi-i przez pozostałych zaś w ezw ano  oblężo­
nych w Z e i tu u ie ,  by poddali się bezwarunkowo 
Oczywiście zatrzym anie  par lam entarzy wywołało wśród 
Armeńczyków ogromne w z b u r z e n ie . AYidocznie j e ­
dnak nie mieli już sił do dalszego u trzy m an ia  się 
w osaczonym zewsząd grodzie, jak bowiem  j is z c z e  
dnia 2o. b. ta. doniosła Ayencziu S te fan i, Turcy zajęli 
Zeitun, w dzień zaś późnie; nadeszło potwierdzenie 
tej wieści. Bliższych szczegółów jeszcze nie pósia- 
lamy.

A oto w iązanka d”obnych, chronologicznie usze­
regowanych wiadomości, k tóre  dosadnie  cha rak te ry ­
zują niewesołą, pomimo zajęcia  Z e itunu , sytuacyę 
Turcy i.

Pud da tą  25 b. in. telegrafowano z T a r s u s ,  
iż wiele rodzin clirześciańskicb uciekło z tam tąd  do 
M a r s i u n ,  gdzie im udzielił opieki am erykański k rzy ­
żowiec „M arb lehead" .

Równocześnie z V o s l a g a t  nadchodzą  wieści 
o okropnej rzezi. Miasto otoczyli K urdowie, którzy 
żadnemu z Armeńczyków me dają  pardonu.

Koła olieyalne uznały za stosowne zaprzeczyć 
kategorycznie wiadomościom o gw ałtach  popełnionych 
przez Turków  i Kurdów w trjfajetaoh E rz a ru m  i. Edan, 
zapewniając, że dzieło pucylikacyi pos tępu je  tam zu 
pełnie normalnie.

m a t y  k a ,  J a s i ń s k i  i W o d z i ń s k i  jad ą  na tym 
samvm wózku sumiennej pracy, ciągnionym przeź 
szczery talent. Niegodzi się też pominąć N i e m c z y -  
k i e w i c z a ,  O b s t a ,  S t e f a n o w i c z a ,  niegodzi się... 
ale mój Boże, naw et niegodziwości dopuszczać się 
człek musi, skoro usiędzie inu na  karku v i s  m a j o r  
w postaci p rzysłow ow ego ,.braku m ie jsc a ^ . ,  >

Znaleść się wszakże ono musi b e z w a ru n k o w o  
dla wzmianki, rozmyślnie zachowanej n a  koniec.

Do najprzedniejszych pereł wystawy należy bez­
sprzecznie „Dziewczynka" B o z n a ń s k i e j. A rtystka  
otrząsnąwszy się z dziwactw, któreini szpeciła  roz­
myślnie pierwsze swe prace, osiągnęła już miarę 
prawdziwie artystyczną i Ową harm onię pomiędzy 
zam iarem  a środkami, jaka nadaje  dziełom sztuki 
t rw ałą  wartość. Całe światy myśli i uczuć odsłaniają 
się przed  nami w cudownych oczach tej małej, nie­
ładnej dziewczynki, pochwyconej przez B o  z h a ń s k ą ;  
zaklęte światy baśni o kopciuszku, lub o królewnej 
uśpionej przez złego czarown.ka i św iaty  już nieba- 
jecznej biedy ulicznej, lub nędznego żywota na pod 
daszach, pomięszane przedziwnie, w strząsa jące  sercem  
i dobywające z piersi westchnienie rzew ne .. .

A oto właśnie najwyższy cel sz tu k i :  dotknięciem 
swein wydobyć ze skał egoizmu ludzkiego żvwą strugę 
współczucia...

St. R .

Również oficjalnie zaprzeczono doniesieniu j e ­
dnego z pism wiedeńskich, jakoby w ojska  tu reckie  
na Krocie poniosły dotkliwą porażkę pod Brisol (?). 
Zarządzenia  militarne miały podziałać na ludność wy­
spy uspokajająco i je s t  nadzieja — słowa natura ln ie  
ofieyalnego kom unikatu  tureckiego — iż spokój będzie 
tam  niebawem przywrócony.

Pod datą  26. b. tn doszły nas  dwie w ażne 
wiadomości. J e d n a  podaje jaico fakt dokonany, iż 
Turcya zarządziła dalszą mobilizacyę wojsk, druga 
zaś, niezbyt wiarygodna, opiewa, iż wygnanego na 
L em nos eks-w ezyra S a d y k a powołał su łtan  napow rót 
do władzy, z czego wnosićby można, iż w gabinecie 
tureckim  zanosi się znowu na  gruntowne zm iany 
personalne.

O stanie  um ysłów  w samejże stolicy su łtana  
daje w ymowne świadectwo fakt, iż delegat papieski 
Brunetti  p rzez  wzgląd właśnie na  spokój publiczny, 
zaniechał v, roku bież. odprawienia  uroczystej mszy 
w pierwszy dzień św iąt Bożego Narodzenia.

Powstanie na hubie.

Nareszcie po wielu niepowodzeniach i sukcesach 
bardzo problematycznych, udało się m arszałkow i M a r ­
t i  n e z  C a m p u s  zadać pow stańcom  klęskę dotkliwą, 
k tó ra  zadecydować może o dalszych losach rewolucyi.

J a k  doniosły depesze z Hawany, wyruszyli po ­
wstańcy dnia 24. lun. pod wodzą Maxiina G o m e z ’a  
w sile około 6 000 ludzi i 6 a rm a t  ku Jo re lia ros ,  osa­
dzie leżącej na zachód od Colon. W pochodzie tym 
splondrowali, zniszczyli liczne plantacye i zburzyli 
znaczną część toru bliskiej linii kolejowej.

Marti nez Campos, zasiągnąwszy rychło o tem 
wieśpi, wydał generałom  Y a l d e z ,  A l d e c o a  i No -  
v a r r o  rozkaz, by bezwarunkowo zaatakowali pow stań­
ców. Jak o ż  H iszpanie  dopadli ich już  pod Jacu n ,  gdzie 
poległo 70 powstańców.

Niebawem p o ten r  zastąpił im drogę M artinez 
Campos pod Mutanzas i zm usił  do przyjęcia bitwy, 
k tóra  pomimo rozpaczliwych wysiłków Kubańczykow, 
skończyła się zupełnym ich pogromem. P ow stańcy  
zostawili na polu walki, 700 poległych i rannych. 
Straty po stronie  hiszpańskiej, jeśli oficyalnym donie­
sieniom można wierzyć, są  nieznaczne.

Pobici powstańcy szukali ra tunku  w bezładnej 
ucieczce, ścigani uporczywie przez wojsko rządowe.

Zatarg A nglii z  Am eryką.
W sprawie zatargu Anglii z Ameryką nadeszły 

w ostatnich dniach iloraz bardziej uspakajające wia­
domości, które pozwalają dziś już niemal na pewne 
rokować, iż ten rozgłośny i nawet groźny z początku 
spór rozwikła się zupełnie prawidłowo w drodze po­
kojowej. Wielce znamienna w tej sprawie je s t  "depe­
sza, jaką wystosowali wspólnie książę W abi i książę 
Yorku do nowojorskiego dziennika A orld . Depesza ta 
opiewa: „Musimy wierzyć, że obecne przesilenie bę-
difie załatwione ku zadowoleniu ohn krajów i że na­
stąpi po niem znowu od tak wielu lat te kraje wią­
żąca szczera przyjaźń".

Z P a r y ż a  donoszą równocześnie o ożywionej 
korespondencji telegraficznej między Loudynein a Pe­
tersburgiem. Rząd rosyjski imał przez pewnego wielce 
wpływowego i z dworem angielskim zaprzyjaźnionego 
członka rodziny carskiej zapytać poufnie, czy byłoby 
ro mile widziunein przez rząd angielski, gdyby Rosya 
ofiarowała swe usługi dla jirzeprowadzenia porozumie­
nia między Anglia a Stanami Zjednoczonymi. Rząd 
angielski odpowiedział na to również poufnie, iż 
Anglia jes t  przekonana, że dojdzie do bezpośredniego 
porozumienia ze Stanami Zjednoczonymi, zanim ko­
misya ich jaką uchwałę poweźmie. Gdyby się to nie 
udało, niechaj Rosya poczyni przedstawienia w Wa­
szyngtonie.

Nieco inaczej zapatruje się na s tosunk: angiel­
sko - rosyjskie mieszkający w Paryżu były prezydent 
Wenezueli, generał B l a n c o ,  który oświadczył pewne­
mu dz iennikarzow i, iż według jego przekonania, 
między Stanami Zjednoczonymi a Iiosyą istnieje kon- 
weneya na wypadek wojny z Anglią. Na podstawie 
tej konwencji Amerykanie ograuiezyIibv się do obro­
ny Ameryki, a Rosya uderzyłaby równocześnie na po­
siadłości Anglii w Chinach.

Dział ekonomiczny.
Brnę iii  c u u giełdowe.

(Dokończenie).
Zniżkę tę, jakkolwiek bardzo dotkliwą, uważano 

r+ńrtio to poniekąd za objaw o tyle dodatni, iż spowo­
dowała rozwiązanie zobowiązali u tysh właśnie speku­
lantów, którzy nie mieli w \starczającego kredytu  Jo 
utrzymania swych pozycyj ; zobowiązania te miały dla 
wyrównania sytuacyi przejść już w ręce silniejsze, na 
co też zdawało się wskazywać powolne podnoszenie 
wszystkich kursów, zaszłe wkrótce po 9-tym nstopada.

Mimo to raz już wzbudzona nieuiność ku speku­
lantom, utrzymującym zobowiązania swe z wytężeniem
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wszelkich sił i kredytu, nie zdołała ustąpić, banki nie 
ustawały w swych żądani ich o dalsze, nieraz bardzo 
znaczne uzupełnienia pokryć, a słabnąca w skutek tego 
coraz bardziej spekulacya, tudzież coiaz bardziej ua- 
tarczywsza kontnniua, spowodowały napowrót usu­
wanie się kursów, które ostatecznie doprowadziło do 
formalnej katastrofy w sobotę dnia 21 hm.

Przedstaw iwszy powyżej w najkrótszych słowach 
przebieg ostatnich wypadków giełdowych, któro spo­
wodowały, uiestety, także ogrmnue straty w licznych 
kołach, liiemających ścisłego związku z samą giełdą, 
musimy wkom u zwrócić się jeszcze do decydujących 
obecnie czynników ze skronmem zapytaniem, czy też 
istotnie było niemożliwem powstrzymać a bodaj z ła­
godzić sobotnią katastrofę choćby tylko wydatuem za- 
kupowaniem rent państwowych ze strony rządu. E w en ­
tualna akc-ya w tym kierunku byłaby niewątpliv, ie zro­
biła ca łkiem inne w rażenie, niż zapow iedź rządu o pod­
wyższeniu opłat od obrotów giełdowych; zwołanie zaś 
w ' viii celu i w t \m  właśnie czasie umyślnej ankiety, 
było conajmniej przedwczesne — chyba ze miało być 
dowodem, iż nowy kurs sprowadzi Austryę na nowe 
torv także i pod tym względem, że zanńa.st h is tory­
cznego „ spóźnienia się “ nastąp i działalność wręcz od­
w rotna; ale czy będzie równie zbawienną ?

Giełda dzisiejsza rozpoczęła kursami nieco spo- 
kojuiejs/ > i n i , mianowicie notowały akcye kredytowe 
248, akcye kolei państwowej 333, później obniżyły się 
na  345, względnie 330; ostatecznie zaś notują: k re ­
dyty austr. 317 50, węgierskie 37(j-—, Anglobauk 
153-25, Unionbank 156‘ —, B a n k ie re m  128-25, Liiii- 
derbunk 212 —, kolej państwowa 331-50, południowa 
91-55, losy tureckie 44’50.

Na giełdzie berlińskiej notowano : kredyty anstr. 
216'50, kolej państwowa 140"37, disconto - eomandit 
196't>2. — Usposobienie stałe.

>V spraw ie ustalenia  kursu rubla z ło teg o  na r.
1896, Birżewifa Wiedomosti piszą eo następuje : „Opró.-z 
ogromnej doniosłości takiego zarządzeniu dla handlu 
i przemysłu, wywrze ono niezwykle uspokajający 
■wpłvw na cały świat polityczny ; dla zagranicy winno 
być ono nowym dowodem „zamiłowania Kosy: w po­
stępie".

Dla p r o d u c e n tó w  k o n ic z y n y  c z e rw o n e j .  Ko­
mitet gal. Tow gospodarskiego we Lwowie otrzymał od 
Towarzystwa zaliczkowego rolniczego w Bielsku wezwanie
0 wskazanie mu producentów nasion koniczyny czerwonej 
we wschodniej. *Galicyi. Rolnicy tamtejsi chcieliby bezpo­
średnio nabywać wprost od producentów rzeczone nasienie, 
zapotrzebowanie zaś wyniesie 2 do 3 wagonów Warunek 
jednak stawia Towarzystwo zaliczkowe, że nasienie zba- 
danem będzie przedtem przez S t a e y ę  o c e n y  n a s i o n  
w D u b l a  n a c h .

Komitet, zawiadamiając o tem pp. producentów, wzy­
wa ich, aby oferty posyłali wprost do „Towarzystwa za­
liczkowego rolniczego w Bielsku11, a zarazem porozumieli 
się ze stacyą oceny nasion w Dublauach co do warunków 
zbadania, czy n i e  z a w i e r a  k a n i a  n k i  i o ile 
zdatne do siewu. Komitet radzi, ażeby do wysyłki nasie­
nia kilku producentów składało się na ilość nasienia wy­
starczającą na jeden, a przynajmniej na pół wagonu, bo 
tym sposobem, oszczędzając n a  kosztach transportu, osią­
gną wyższą cenę za swój produkt. W ofercie podać n a ­
leży cenę żądaną loco stacya kolejowa, ale dodając, czy 
będzie cały wagon lub niniejsza ilość wysłaną. Komitet 
nie wątpi, że jeżeli ziarno koniczyny będzie dorodne
1 wolne od kamanki, to osiągnie się znacznie lepszą cenę od 
Towarzystwa w Bielsku, niżeli od miejscowych handlarzy. 
Warto zresztą zawiązać bezpośredni stosuuek z uczciwem 
tamtejszem Towarzystwem roluikówy* bo takie pewne źró­
dło odbytu przyda się zawsze ziemianom wschodniej c z ę ­
ści ki aj u

Zj l i teratu ry  roln iczej . Warszawskiej P ncyklope- 
d y i rolniczej, wydawanej przez Muzeum przemysłu i rol­
nictwa, wyszedł zeszyt 51 i zawiera artykuły od „kura“ 
do „leczenia zwierząt domowych11. Wydawnictwo to, które 
przez jakiś czas wychodziło bardzo powoli, ostatnimi 
czasy znacznie się ożywiło i jest nadzieja, że rychło do-  
kończonem będzie. Całość dzieła obejmuje 7 tomów Eney- 
klopedya znaleść się powinna w bibliotece każdego wy­
kształconego rolnika.

—  „ N a w o z y  własnego gospodarstwa, dla pożytku go­
spodarstw włościańskich“ napisał Antoni S w i e ż a w s k i .  
dyrektor krajowej niższej szkoły rolniczej w Jagielnicy. 
W kraju, w którym złe obchodzenie się z nawozem jest  
powszechnem, książeczka ta będzie bardzo użyteczną , nie 
tylko dla włościan, dla których jest przeznaczona, ale 
także i dla większych właścicieli,  u których zbyt często 
spotykać się można z lekceważeniem nawozu stajennego. 
Autor —  jeden z najlepszych praktycznych gospodarzy —  
jest  zwolennikiem trzymania nawozu w stajni pud bydłem, 
który to system, dawniej zarzucony, zaczyna teraz już 
i w Niemczech powracać do użycia. P. Swieżawski podaje 
barazo cenne w tym przedmiocie wskazówki.

Docliod*! kole i  państw ow ych . W  miesiącu listo­
padzie wynosiły dochody austryackich kulci skarbowych 
i w zaiząilzie państwa będących kolei prywatnych 
8 ,2 3 2 .1 4 6  złr., t. j. o 2 4 5 .7 8 6  zlr więcej, niż w lis to ­
padzie roku zeszłego. Od 1 stycznia do 30. listopada v.y 
nosiły dochody 8 6 ,6 1 1 .5 6 4  złr. t. j. o 2 , 3 0 1.8 32  zlr.

więcej, niż w tym samym okresi9 1894 r. Ruch osobowy 
dał w tym czasie dochód przeszło o 11/ 2 miliona wyższy, 
ruch towarowy o 7 4 8 .0 0 0  złr. wyższy. Na liniach wsclio- 
dnich (galicyjskich) ożywił się bardzo ruch lokalny, tu­
dzież transporty drzewa użytkowego i nafty.

A u s t r v i i e k i  h a n d e l  z a g r a n ic z n y  Z ogłoszonego 
świeżo wykazu han ilu zagranicznego w miesiącu listopa­
dzie, okazuje się, iż wywóz wynosił 71-4 mil. złr , dowóz 
6 5 '5  mil. zlr., zatem przewyżka wywozu wynosi.5 9  mil. 
złr. Od 1 stycznia zaś wynosił wywóz 682  4 mil zlr., 
dowóz 670-6  mil. z ł r ,  przewyżka wywozu 11 "8 mi! «lr. 
Wynik to w Dorównaniu z tym samym okresem roku ze 
szłego bardzo niepomyślny — przewyżka wywozu nad do­
wozem wynosi o 80'!) mil. złr. m n i e j  niż od 1. stycznia 
do 30. listopada 1894 . Wywóz jest mniejszy o 4 6 ‘2 mil. 
złr., a to zmniejszenie objawiło się głównie w cukrze 
ę 1 ] 1 mil. złr.). w zbożu (12 8 mil. złr.) i w bydle (3 5 -5 
mil. złr mniej).

Na t a r g u  z b o z o w y m  notują: pszenica 7 25 do
7'27, żyto 0 0 0  do (j-62, owies 6 47 do tT-łi, kpkuru- 
dza 4'79 do 4‘81.

Stypendya.
W ydznił krajowy, na odbytej wczoraj sesyi, na­

dał 137 stypendyów z rozmaitych fundac\i uczniom 
krajowych szkół wyższych i ^średnich. Podań o te sty­
pendya wpłynęło do Wydziału krajowego około 2000. 
Otrzymali następujący  kandydaci :

W  U n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń s k i m  
w K r a k o w i e .

W ydzia ł p ra w n ic zy : Zawistowski Lucyau  I ł .  r. 
z fumlacyi Barczewskiego szlacli. 300 złi. Morawski 
Zygm unt II. r z f. Barczewskiego szlacli. 300 złr. 
Magda Stanisław  l i i  r. z f. S iemianowskich 200 złr. 
Szuinilas Jó ze f  1. r. f. J  Jiazyl. Towarnickiego 200 złr. 
Giżycki W ładysław  1. r z f. Głowińskiego 210 złr. 
Lubkowski W ładysław  JV r. f Głowińskiego ŁV7 *0 złr. 
Midowicż Adam IV. r. f. Głowińskiego 10.7 50 zł. 
Drzygtewicz W ładysław 1. r. f. Pukalskiego 100 zł.

W yd zia ł lekarsk i:  Goyski Stefan II.  r. f. Russy- 
atra 157 50 zł. Rydel Adam III .  r. f. Barczewskiego 
nieszl. 3 (lO zł Batko Joze f  V. r. t. Krak.  zakord 
210 zł Ziembicki Karol  Witold III .  r. f Głowińskiego 
210 zł Wątorek Adolf V. r. f. Niezabitowskiej 50 > zł 
Szwed Teofil Ignacy V. r f. Zurakowskiego nieszl. 
2IC zł. Karaś  Andrzej \  r. f. Krak zakord,  210 zł 
Brocliocki Tadeusz IV. r. f. Głowińskiego 157 50 zł.

W ydział filozoficzny: J a n ik  Michał IV. r. f. Ła­
zowskiego 300 zł. Bulanda Ja n  I. r. f. Krak. zakord. 
157-50 z ł  Rokossowski W acław III .  r. stud. roi. f. 
Barczewskiego sziach. 300 zł Popiel Bronisław I I I  r. 
f. Barczewskiego 300 zł. Łopuszański Tadeusz f. Bar­
czewskiego 500 zł. Konczyński Tadeusz 11. r. f B ar­
czewskiego 30> zł. W aśniewski Antoni III .  r. f. B a i-  
czewskiego 300 zł. Zamorski J a n  IV. r. f. G łowiń­
skiego 210 zł.

U n i w e r s y t e t  l w o w s k i .

W ydzia ł p ra w n iczy . Kowszewicz Roman IV. r. 
f. Żurak.  fam. 262-50 zł Postępski Mieczysław Dyo- 
nizy TI. r. f. Barczewskiego szlacli. 300 zł Lubie-  
ntecki Jozef  Kazimierz IV. r. f. Krak. zakord, 157'50zł 
Beoczyński Alexander  Maryan I II .  r. f. Zawadzkiego 
210 zł. Kossowski Augus t  Aleksander III .  r. f. Głow. 
210 zł. Marczak  Stanis ław Rumai:  Tadeusz  II. r f. 
.). Bazyl. To w ar  200 zł. Wasung Edward J a n  Nepo­
mucen II .  r. f Krak.  zakord 157 50 zł. Ziółkowski 
Stanisław Antoni  IV. r. f. Głow. l57"5u zł Zderkow- 
ski Mirosław Józel  IV . r f Głow. 157-50 zł Oleński 
Adam Andrzej II. r. f. Głow. 157-5C zł. Hoszowski 
Adam 11. r. f. Matczyskiego 210 zł

W ydział lekarski: Czaplicki Tadeusz  11. r. f.
Barczewskiego szlacli 300 zł Markowski 'Tomasz .11 
r. f. Barczewskiego nieszl 300 zł. Leszczyński Ko 
m an  1. r. f Głow. sziach 157'50 Pręgowski Piotr II. 
r. ł. Głow. 1 5 7 5 0  zł.

W ydział filozoficzny: \\ roblewski Kazimierz 11. r. 
f. Głowackiego ' 320 zł. B o g u c k i  Adolf I V .  i f. B ar­
czewskiego nieszl. 300 zł Hadaczek  Karol III r. f. 
Barczewskiego 300 zł. S taszkiewicz Uraneiszok 11. r. 
f Barczewskiego 300 zł Panek Anton. IV. r. f. B ar­
czewskiego 300 zł. Zosel Witold IV. r. f. Barczew­
skiego 300 zł.

Politechnika lwowska. Pekel Rugo 111. r. inżyn. 
f. P inelesa 100 zł. Niewiadomski Maryan Ignacy H en­
ryk U I.  r. inżyn. f Zurak sziach. 262 50. Madejski 
Juliusz Feliks l. r. bud. mach- f- Zawadzki 21.0 zł. 
W ątorek Karol 111 r. inżyn. f. Siemian. 200 zł. Lorscli 
S tanisław Ignacy IV r. inżyn. f Głowińskiego 157 50. 
Rykała Karol III .  r. inżyn. f Głowińskiego 157 50.

Gimua.zya. B o c h n i a .  Rokosz P iotr  \ i l .  ki. f. 
Głow. 157'5o. B r o d y .  Trzem eski Edmund Paweł V. 
ki. f. Głow. I57!50. B r z e ż a n y .  Matłachowski J a n  
Ludwi k Adolf VII. ki f Głow. 157"50 C h y r ó w .  
Skrowai-zewski Paw eł VIII ki. f. Głow. 157-50. Pize-  
tocki Maryan I I .  ki f. Głow. sziach. 157"50. Hersch

dórfer Jo n asz  VII kl. f. Paprock . 150 zł. J a r o s ł a w .  
Popkiewlcz Józef  Antoni VI. kl. f. Głow. 157-50. J a ­
s ł o .  b u r c z  Józef  V. kl. f. Głow. 157 .70’ zł K o ł o ­
m y j a .  1'iiler Tytus Korneli IV. kl. f. Głow. 157-50.

K r a k ó w .  Gimn. św. A nny . Mmnicli Adam W ło­
dzimierz III.  kl Ładnń. fam. 40 dukatów i 30  zł Hu- 
bischta Alfred VL. kl. f. Głow. 157-50.

Gimn. śu>. Jacka Sala Jó ze f  1 kl f. M ontlćart 
300 zł Łiberdowicz J a n  V. kl Pukalski 1 )0 zł. ^

Gńum 111. Pisarski Tadeusz Franciszek -Mikołaj 1
\  II. kl. f Poznańskiego 150 zł. Lekszycki Antoni -
VI I .  kl. f Głow. 157-50 zł. Cybulski Adam f. Ż 1- < 
chowskiego sziach 115-50.

L w ó w .  Gim Akademickie. Bryliński J a n  IŁ kl 
f. Ład u ii. fam. -70 dukatów i 30 zł. Bereźnicki A l i - 
k sander Jędrzej VII. kl. f. Brzeska 190 zł. Flakie- 
wicz W ixtor VII. kl f Głow. 157 50.

Gimn. niemieckie. D orm ann Antoni Modest VII. 
kl. f. Głow. 156 50 zł. Osuchowski Zygmunt Antoni
II. kl. f. Głow s/k  156-50 zł.

Gim Franciszka Józefa . Hołodyński Jerzy VII. 
k f. (iłow. fam 157 50 zł. Birgfellner K a r o l  J a n  VI.
kl. f Głow. 157-50 zł.

IV . (jimn. Papara  A leksander VI. kl f. W ierz­
bickiego fam 340 zł. Karpuszko Adam Olgierd V'. kl. 
f. Russyana 157-50 zł. Kliszez Michał V. kl f. X. Sn 
Pińskiego 100 zł. Zagórski W łodzim ierz  Ludw ik J
I II .  kl f. Zawadzk. 157 50 zł.

V. (/im. Swirski Jan  VI f. Pukalskiego 100 zł. 
Misiewicz J a n  VII kl f. Egiersk 2?)l) zł Bidziński 
Mieczysław- Je rzy  VI. kl. f. Głow. 157 oi) zł. N o  w
S ą c z .  Motyka Fryderyk Adam Rudolf I. kl f M iml-
leart 300 zł P o d g ó r z e  Utschik Adam Maryan L u ­
dwik V. kl f. Głow. f57'40 zł

P r z e m y ś l .  I. yim. (polskie). Papara  Adam VII. 
kl. f. AVierzbick fam. 340 zł. K astuer J a n  Konsfunt
V, kl. f Krakowieck. 110 zł. Michalski BoIesłuv. (An­
toni A . kl. f. Głow 157 50 zł. ‘

II. yim. {ruskie). Sereńko Michał V. kl f K ra l  
zakord. 157-50 ił. Boryło J a n  V. kl. f X, Skibinsk. lf»0łi 
S a m b o r .  Lenkiewicz AVtodzimierz V li j ,  kl f La 
skowsk. fam. 150 zł Boeiurkow Hilarymi V! kl. f- 
Głow. 157.oO. S a n o k .  Bugiera Wtaizirru«rz A L7J-. 
f Krak. zakorek 157.50. Bobowski Adam Mikołaj L  
kl. f. Głow. f.nn. J57 60. Gładyszewski Jó ze f  VIŁ 1 
f. Głow IU7.50 . S t a n i s ł a w ó w .  Zieliński Bolesław ^  
M aryan Stanisław \ TI Ł kl. f Potockiego 5u zł. Ko­
zicki W ładysław VII. kl f. Głow 8 chwener Gustaw
VI. kl. f. S tanisław. 50. S t r y j .  Bukowski AVłodzim. 
VI. kl. f. Żalcli. 115-50 zł. T a r n o p o l .  Baficki Efan- 
ciszek A. kl. f Głow. 157 50 zł. Zbrożek UoM-unik 
Ludomir VII. kl. I. Żalch. 1 l ó :50 zł. T a r n ó w .  Ol­
szewski Z d z !sław II kl f. Olsz. fam. 140 zł. Kuchm- 
ka Tadeusz  II. kl. f. Ja ros ł .  U>5 zł. Rygłowski -Mie­
czysław M aryan 1. kl. f. Głow. fam .357-50 zł. Ru- 
socki Zygm unt Stanisław \ r. kl. f. Zalch. 116-5$ zł.
W alkowie® Stanisław VI. kl f. Głow. 257 50 zł. R in­
d ó w . c e .  Guia Ludomir Alaryan V Il. kl. f. Głow. 
157-50 zł.

Szkoły realne. K r a k ó w .  Langer -Mieczysław 
VI. kl. f. Głow ,157.50. l w ó w .  Manasterski Stfcfan 
L. kl. f. Głow. tam. 157.50 Pirgo W iktor VI. Id. f. 
Głow 157.50. Podlacha Mieczysław II. kl. f. Pukai- 
sKiego 100 zł. S t a n i s ł a w ó w .  Bączalski Wie.-^aw 
Edtńund VIJ. kl. f. Głow. 15 / ,  O. T a r n o p o l .  Ifiu- 
pa Jędrzej V kl f. Głow 157.50.

Szkolą  państw .-przem ysłowa wyższa K r a k  I  w_ 
Kleszcz Józel' IV. kl. f. Montlćart 300 zł.

Szkoła leśniczych w Bolechowie. Ob miński Kon­
stanty Kazimierz f. Głow. fam. 157.50.

Sslcoly ludowe męskie. R z e s z ó w .  Włady$Jaw 
Stanisław Mirosławsk' ATŁ kl. f fam. Laskowskie o 
150 zł. K r z y s z k o w i c e. Motyka Jó z e f  \  . r. i Wi­
cher Stanisław VI. r. dopełń, f. Montlćart po GO zł 
M y ś l e n i c e  Dymek Ludwik [V. kl. Sala Jakób  IV. 
kl., Obłaza Ludwik l \ f._kl., Kurek J a n  IV. kl., P i i a l a  
Wojciech 1V. kl i Motyka J a n  V. kl. f. Montlćart p0 
17)6 zł. B u s k .  Pyż Longin Alfred V- kl. f. Moraw­
skiego 60 zf. P ó ł  w s i e  z w 1 e r  z y n i c k i  e. Z iehński 
Czesław Jozei '  kl f. Morawskiego 60 zł.

-  Szko ły  ludowe żeńskie. L w ó w .  Król. J a d w ;g, 
wydział Boznańska Stanisława M arya VII. kl. f. Bo 
znanskiego 150 zł. S tankiew iczów na Stefania IV kl. 
f. Stankiewiczu fam. 200 zł. Benedykt, łfić. Baranow­
ska Zoliu II kl, f. Lasków, fam. 150 zł. Z a m a r -  
s t y n ó w. Laskowska Antonina W an d a  IV. kl. f. Tia- ę 
skow. 200 zł. K - z y s z k o  w i ce . W icher Salom ea II .  
r  dopełń., Sala M aryanna AM. r  dopeł., R ączka  Z o­
fia VI. r., Obłaza Maryanna V r. 1 Dydułu Salom ea 
AL r. f. Montlćart po loO zł.

Szko ły  pozakrajowe. (H e  s z y n  G imitazynm pol­
skie. Franciszek Bogocz 1. kl f. Pukalskiego ]<»» zł, 
Szkoła w alna  C i e s z y n .  AVicherek T e o d o r  V .  kl. f. 
Pukalskiego 10() zł. Politechnika. W i e d e ń .  Rzeczyc- 
ki Kazimierz fi. r. f Głow 210 zł.

Z a c i sk i  literackie, i f a  1 a r t y s t p e .»
N o t o  ks jążk i  (według wykazu księgami) Gubrynow,- 

cza i Schmidta we Lwowie: C h r z ą 1 z c *  e w 9 k a ’ Jadw. 
Czary i nis czary, fantast. opowiadanie dla m ło d z ic y  ^



„SŁOWO POLSKIE" z dnia 28. Grudnia 1895. 5

Tyeinami p r a  w n a 1*40 złr. —  Pogadanki z dziećmi 
1 10 złr —  W a ł e k ,  Opowiadanie dla młodzieży z rysun­
kami K Alchimowicza op r. 2 .80  —  C o l o m  b C. Dla 
szczęśc.a rodziny, powieść dla młodzieży przełożyła M. B.

y 4 q —  C o p e r .  Mieszkaniec puszczy, powieść opra­
cowana przez M. J. Załęską opr. 2 '10 — E 11 i s. Przez 
cjień  i '.asy, powieść dla młodzieży z 4  rycinami P 0 5  —  
(  a ł ę z o w s k a T. J. P o  ciernistej drodze opr. p  łO — 
V ?  b a r s k i  St. Chatka pod lasem. Opowiadania, wiersze i 
komedyjka dla młodego wieku z rycinami opr. 1-40 — i 
Jasełka. Książka obrazowa do ustawiania, wydanie II opr. 
2 4 0  —  K o n o p n i c k a  M flistorya o krasnoludkach i 
o  sierotce Marysi, opr. 2 ’5 2 — K r ó l  K a z i m i e r z  Przygo- 
d opowiadania misjonarza w Sndanie egipskim z 10 ryci­

nami i mapką Egiptu, opr. P 6 8  —  M a r r e n  Wal K a ­
z i : , powieść dla młodzieży z rycinami opr. 1-68 — M o  
r a'w s k a. Wielkie zdolności i przygód) Zygmusia Dwie 
powiastki dla dzieci z 6 rycinami opr. D 4 0  — N a ł ę c z
Edw. Z bBska i zdaleka. Powieść dla młodzieży o p i . z 6 
rypinaini ' 40  -  Perły. Zbiór powieści z literat. angieLk. 
dla młodego wieku przez Wł. L. A n c z y c a ,  wydanie III. 
z 8 rycinami opr. P 4 0  —  U j e j s k i  Korn Chorał wyda- 
wnict illustrow. opr. {cena 12 złr. zniżona na 10 złr.) 
Umiński L. W  pustyniach Australii. Opisy i przygody w 
podróży, dla młodzieży z 8 rycinami opr, 1 68 — Młody 

je n iec  indyjski. Powieść dla mtodz. na tle życia myślh.sk. 
z  4 rycinami kolor, opr, 1 68 — Y e r n e Jul. Wyspa 
tajemnicza z illustr. opr. 2 10 — W  e r y  h o  M W ogród 
ku Naci dla dzieci od lat 7 do 10 z 36 drzeworytami opr 
D 2 6 .  W a r n k a J a a w  Kwiecie paproci — Zbiór baśni z ry­
cinami kolor, opr i ‘68 — W ogródku dziecięcym, zbiór 
zabaw, marsz i piosenek z melodyą opr. P4 0 — W e -  

- r y  b o M W lecie. Książka dla małych dzieci z rycinami 
'doj,!-. ] 05 — A n t o n i e w i c z  Karol. Rożne poezye wydał 
ks. Jan Badeui z portr. autora 1‘50 —  B e ł z a  Stanisław 
W kraju tysiąca jezior (z podróży po Finlaudyi) 2 '10  — 
I) z i e d u  s z y  c k  i Dr. Wojciech. O wiedzy ludzkiej 2 -  
<4 r a j n e r t Józef. Książe Karo' Radziwiłł „Panie Kochanku" 
■Opowiadanie na tle dziejów naszych ubiegłego stulecia 72 ct. 
J a n o s z a  Klemens. Żona z jarmarku. Powieść 42 ct. —  
Przy kominku. Obrazki i opow P 6 8  —  K o n o p n i c k a  
M. Poezye seryu-IV 2'10  — L e i  iw  a br. Zarys stosuu 
ków polsko-rosyjskich 1-50 — P r o  ś na. Jednodniówka-kali- 
ska 1 68 Prus Bolesł. Pmrwsze opowiadania wyd. 11 2 10 
—  Sckntti-Pepłowski. Polacy i W ęgrzy Opowieść dziejowa 
7 |8 4 8  — 1849  r. 2 80. S e w e r .  Starzy i młodzi. Po­
wieść opr Z y z m a .  Powieść współczesna 2' 10— S p a  u s t a  
W . Na tropach. Obrazki przyrodniczo-łowieckie 3 '20  —  
S t a o h i e w i c z  Piotr. Legendy o Matce Boskiej serya II.

. . K o ś f i u s z k o " .  W  Krakowie wychodzi o.l lat kilku 
pod redakcją p. Antoniego Kosteckiego miesięcznik, po 
święcony wyłącznie czci nieśmiertelnego naczelnika Ta­
deusza Kościuszki. Każdy numer zdobi wyborna sylwetka 
wodza w sukmanie, a treść obfitą i starannie opracowaną 
■wypełniają szczegóły o jego życiu i działalności. Artykuł 
pierwszy pod nagłówkiem ,,Sto lat temu") 'przynosi zawsze 
wspomnienie dziejowe: co przed stu laty w tym samym
miesiącu działo się w Polsce i jaką w owej chwili odegrał 
zolę Kościuszko

Niestety, nresięcznik ten za mało jeszcze rozpo- 
\  izeeliniony jest w naszym kraju, być może dlatego, że 
niewielu ludzi wie dotychczas o jego istnieniu. Może 
wzmianka niniejsza bodaj w części temu zaradzi. Dla cie­
kawym h podajemy adres wydawnictwa: braków, ul. Karme­
licka I. 1.

S a u k a  bucliHlterji teoretyczn a  , praktyczna  
dla  sam onauki i w yk ładu U & zyłL . !■'. Y iltM  1 .1 . 
VI- 155.

A u to r ,  o p a r ty  na obfitej literaturze niemieckiej za­
mierzył dać podręcznik dla nauki rachunkowości nieobe- 
znanemu z 1114, jak również iako przewodnik w wykładzie 
tej n au k i  w szkołach Traktuje w ojem dziele trlko bu­
chalterię  podwójną Wprawdzie na w, -nie twierdzi,I* że 
n ie  i n te re s  dla buchalteryi, ale buchalterya dia mteresu 
istnieć powinna, na co się w zupełności pisa< można, >! 
wnet zapomina o tem i poleca wyrugować z naszych szkół
uzupełniających rachunkowość pojedynczą bo przecież i rze­
mieślnik łatwo może się nauczyć buchalteryi podwójnej.

Z tem się nie godzimy. Na podręcznik dla szkól niż­
szych dzieło autora się nie nadaje. Rzemieślnik rachun­
kowości podwójnej nie potrzebuje, bo jego przemysł jest 
tak prosty, iż złożonych reguł n.e wymaga. Uczyc go 
rachunkowości poawójuej znaczyłoby odstraszyć od wszel­
kiego prowadzenia k^iąg. Szkoła, c w ęc i podręcznik 
/ niej użyty, wpoi w przyszłego rzemieślnika prowadzenie 

ksiąg, zaznajomi go z najprostszą formą ich prowadzenia, 
a nie' robi z niego uczonego rachmistrza, biegłego w nod- 
wojnej rachunkowości. To nie jego zadanie Minister*! wo 
oświecenia poleciło p. Lingerowi, docentowi przy tei.li io 
logicznem muzeum w Wiedniu opracowanie rachunkowości 
pr er rsłowej i zaleciło ją  wszystkim szkołom Dziełko to 
krótkie jest wybornym podręcznikiem dla szkół niższych 
„r e-wslowych. Ale też ą Lingerowi do głowy nie przyszło 
stosować podwójnej buchalteryi dla ślusarza, fi.-biarza lub

stolarza
Wątpimy czy i do uauki bez nauczy e ie la  nada się  

d zie ło  auto -a J est na uczen ie  ku temu c e io w  napisane.
P rzedstaw ia sum ieuuie ca ły  obszar nauk. rach unk o­

w ości podwójnej język iem  c iężk .m . w idocznie z tr u d n o śm -  
aii lum aczem a walczącym . Termu  o io g ia  je st  żywcem  z n ie -  
„raieck.ego wzięta. A przecież  autor c te  je s t  bez poprze­

dników na tem polu. Już nasz Barcński stworzył polską 
terminologię w rachunkuwości. A zresztą czy nazwy: ra­
chunkowość „dłużnik" i „wierzyciel" brzmią autorowi go­
rzej niż „buchalterya", , debitor*' i ,,creditor“ , których 
ciągle używa? Jeżeli przy zastosowaniu księgi głównej do 
przedsiębiorstwa rolniczego, używa autor „W inien do Rknr' 
,,Ma od Rku ‘ idąc snać za polskmi wzorem, dlaczegóż 
w innych rachunkach używa wszędzie „Debet do 
„Credit Ter R ek“ i tworzy dziwolągi językowi naszemu 
obce.

Minio wytkniętych braków, dzieło p. Yelfzego dla 
obeznanego z metodą rachunkowości, będzie dobrem eney 
klopedycznem źródłem do zastosowania jej w różnych k ie ­
runkach, jak w handlu, bankach, rolnictwie, przemrśle.

S. x.
S z k i c e  J i i s to r y c z i i  j dra Ludwika K u b a l i  wyjdą 

w trzeciem już wydaniu nakładem księgarni Gebethnera  
w Warszawie.

I l i s t o r y a  w o j s k o w a  p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o  
Księgarnia nakładowa dzieł wojskowych w Berlinie, wy­
dala niedawno niewielką książkę p. t. „Der polnische 
A u /s ta n d  im Jahre 1863, von se/nem Beyinn bis suin  
Zusammenhniche der D iktatur Langiewitsch“ (s ic!) Ber­
lin 1895  — str. 274  z kartą poglądową i 21 szki­
cami. Autor, Thilo von T r o t h a, streści! tylko i nieco 
przerobił rosyjską książkę Puzyrewskiego „Wojenne wy­
padki w Królestwie Boiskiem w r. 1 8 6 3 “. Kto jednak dia 
braku znajomości języka rosyjskiego nie może korzystać 
z oryginału, znajdzie w książce p. Trotba ciekawe szcze­
góły, zwłaszcza co do liczby sił rosyjskich i ich operacyj 
w pierwszym okresie powstania. Fatalnie wypadły u n ie ­
mieckiego autora nazwiska polskie, brane żywcem z ro­
syjskiego : Giller jest u mego zawsze Hiller, natomiast 
Hrubieszów jest Hrubieszów — zamiast y  jest najczęściej 
ii, n. p, Mystkowski nazywa się Mfistkowski a Prasnysz : 
Prasniiscb itji.

( l i r a < l  i S a r k a .  Zapowiedziany olbrzymi obraz ai 
tysty czeskiego Dokbeka, wystawiono dzisiaj w naszym sa­
lonie sztuk pięknych. Nie omieszkamy go w najbliższej 
przyszłości poddać dokiaduej ocenie, na jaką w zupełności 
zasługuje.

N o w a  s z t u k a  W i k t o r j  u a  S a n l o u  4-aktowy dra­
mat ,,Marcelle“, wystawiony po raz pierwszy d. 20. btn. 
w Paryżu w teatrze Gymnnse, uzyskał słabe zaledwie p o ­
wodzenie, jakkolwiek niektóre ustępy entuzyastycznie okla­
skiwano. Bohaterką jest wdowa baronowa Couturier, ofiara 
niezawinionej hańby którą wzięta ongi na siebie dia oca­
lenia brata, gdy oskarżono go o zamordowanie przyjaciela. 
Po wielu bolesnych przejściach osiąga wreszcie baronowa 
rebatiiiitacyę.

I o rd y n a rn i  P i lo ty ,  brat słynnego artysty-malarza 
Karola, sam również malarz, profesor Akauemii sztuk  
pięknych w Monachium, zmarł tamże d 21 . hm. w 67 r. 
życia.

i \ ra k ó w , 26. grudnia.

(/3) Przedstawiona w poniedziałek po raz pierwszy 
ua naszej scenie baśń dramatyczna Z. Sarneckiego p. t . ; 
„ S z k l a n a  g ó r a " ,  miała średnie powodzenie. Teatr był 
pełny, publiczność „niedzielna" —  i temu zawdzięczać na­
leży dość częste wybuchy śmiechu i oklaski. Pozwolę sobie 
jednak wątpić, czy sztuka utrzyma się stale w repertuarze. 
Akc.ya zbyt chaotycznie piętrząca się i pełna nieprawdo­
podobieństw, nieraz za daleko posuniętych, opowiadania tu 
i owdzie rozwlekle i nudne wreszcie posługiwanie się cudo­
wnością, która nie zawsze idzie w parze z techniką i ma- 
szyneryą teatralną —  nie zapewnia jtj chyba powodzenia. 
Rzecz ostatecznie przy piękuej i starannej wystawie, może 
się podobać, zwłaszcza młodszej generacyi widzów, ale 
p r z y g n a ć  należy p erwszeństwo przed utworem p. Sarne­
ckiego w iu innym, podobnego stylu sztukom, choćby u p. 
„Hulaj d„.uy" Walewskiego

Mu ka Bersoca zhvt pretensjonalna, słabo tylko 
w y z y s k  motywa ludowe i jakoś nie dostrajała się do
tekstu

K R O N IK A .
N i^z  fe l ie to n .  Z przyjemnością dzielimy się z czy- 

telmkarm wiadomością, że dla odcinka naszego powiodło nam 
się pozywać wspełpracownictwo naszych najznakomitszych 
pisarzy, W  miesiącach styczniu i lutym umieszczać będziemy 
„Wrażei ia z podróży" B o l e s ł a w a  P r u s a (Aleksandra  
Głowack ego), jako też nowele Klemensa S z a n i a w s k i e g o  
(J un o s  zy ) ,  Michała B a ł u c k i e g o  i Maryana G a w a 1 e- 
w i c z a  jfa miesiąc marzec mamy przyobiecane prace 
Henryka L e n k i e w i c z a ,  W.  S i r k a  i Kazimierza 
G l i ń s k  e g o .  Prócz tego będziemy podawać treściwie 
skreślom przeglądy ważniejszych nowości ze świata litera­
ckiego i artystycznego, tak z naszej niwy jak obcej.

Oz.s ;
~  grudnia: 'M łodzieniaszków męcz. Wschód słońca 

0 r  dz. 7 mm. 58  rano; zachód o godz. 4 min. 7 
I,0I"-}uduiu

•— Dnia tego w r. 1800  przyczyniła się w znacznej 
"“'trze legia gen Kniaziewicza do świetnego zwy- 
cif  rwa jenerała Moreau pod Hokeuliudeu. *

—  O godzinie 10 rano uroczyste nabożeństwo w k o ­
ściele archikatedralnym na intencyę pomyślnego uwień­
czenia prac sejmowych.

—  O godzinie 12 w południe, zagajenie Sejmu
—  O godzinie 5 popołudniu posiedzenie W ydziału  To­

warzystwa Dziennikarzy Polskich.
— O godzinie 8 wieczorem wspólny opłatek w Czytelni 

dla kobiet, R inek  L 10.
— O godzinie I popołudniu, w kasynie miejskiem „Ja­

sełka".
rj• *  teatrze o godzinie 71 /a wieczorem „Żydzi" ko-  

medya J Korzeniowskiego

Ś w ię ta  H o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  tak pięknie symbo­
lizujące miłość i pokój obchodzili mieszkańcy Lwowa we­
soło i radnśuie. Tak nieiaskawa dotychczas dla nas aura, 
zrobiła w czasie świąt miłą niespoaziaukę nie tylko uży­
wającym przechadzki, ale i tak licznym we Lwowie zwo­
lennikom i zwolenniczkom sportu łyżwowego. Kałuże ustą­
piły miejsca czystym trotuarom, a tory pokryły się gruoą  
warstwą lodu. To też na ślizgawkach panował w oba dnie 
świąteczne ruch nadzwyczajny i zabawa przeciągała się do 
późnego wieczora.

Niemniej teatr nasz w oba dnie cieszył się wielkiem,  
a zasłużonem powodzeniem. „Król tatrzański" i „Czech 
w Ameryce" stanowili atrakcję dla popołudniowej publi­
czności, stara już a zawsze tak piękna „Halka" i „W i-  
śliczank. ' przyciągnęły amatorów narodowej opery. W re ­
szcie nie zapomniano także o Terpsycborze, której to bo­
gini w bardzo wiele domach prywatnych składano bogato 
ofiary. Dobra to zapowiedź karnawału, który, acz krótki 
w roku przyszłym, ma być niezwykle ożywiony.

Ks k a r d y n a ł  S o m b r a t o w i c z  mianowany zastępcą  
marszałka krajowego w Sejmie galicyjkira.

I l a r s z a l o k  k r a j o w y  hr. Stanisław Badeni powrócił 
wczoraj wieczorem z Wiednia.

B i l e t y  w s t ę p u  na posiedzenia sejmowe wydawane 
będą w kaneelaryi sejmowej (ginach sejmowy I. piętro) 
zawsze w przededniu posiedzenia od godziny 5 - tej do 7 ej 
wieczór. z

Z K ola  l i te ra c k ie g o .  Zapowiedziane na dzień 26. 
b. m. zebranie towarzyskie w Kole literackiera odłożone 
zostało na dzień 4. stycznia r. p. Początek e g o i z .  6 wie­
czorem

Z m a r ł  Jan Kromp, dyrektor urzędu pocztowego,  
we Lwowie dnia 24. b. m. Ś. p. Kromp obchodził przed 
rokiem jubileusz 40-letniej służby. W  szerszych kolach  
cieszył się szacunkiem i sympatyą

P i e r w s z y  z j a z d  gal. właścicieli drukarń i ich pra­
wnych zastępców odbędzie sią we Lwowie w dniu 5. sty­
cznia r p. o godz. 10 rano w sali ratuszowej; ewentual­
nie obrady trwać będą także przez poniedziałek. Na po­
rządku dziennym zjazdu znajdują się między innemi sprawy:  
przyjęcie projektowanego cenniki, normalnego oraz utwo­
rzenia związku drukarzy, względnie drukarskiego biura 
informacyjnego.

D y re l  cya  ko le i  p a ń s tw o w y c h  we Lwowie do­
nosi, że z dniem 1 stycznia 1896  będą kursowały codzien­
nie na szlaku Drobobycz-Borysław pociągi mięszaue nr. 
1851, 1852 ,  1853 i 1854, oraz nr. 1859 i 1860.

I i  l c f o i i y  zaprowadziła dyrekeya poczt w Jarosławiu 
i z dniem 1. stycznia odaaje do użytau publicznego. Do­
tychczas zapisało się 16 abonentów.

Urząd pocztow y otwarty będzie z N. Rokiem w 
Adamówce, pow. jarosławski.

K onkiirM i. Rada izkolna okręgowa w Dąbrowie 
ogłasza z terminem do 25. stycznia konkurs na posadę 
rz. kat. katechety w 5-klasowej szkole ludowej w D ąb ro ­
wie z roczną plącą 450  zł. i 10 prc. dodatkiem na mie­
szkanie.

Rada S k o ln ą  k ra j  w a  uchwaliła na posiedzeniu 
duia 23. brr.'

Zatwierdzić; nominacyę ks. Huberta Wegmana, pro­
boszcza rz. kat. w /.iunowodzie, na duchownego pzlonkado  
Rady szkolnej okręgowej w Gródku; wybór p Jana  
Paygerta ua dcKgata Rady powiatowej ao Rady szkol­
nej okresowej w Kamionce Strumilowej.—  Zamianować na­
uczycielami w Mkolach ludowych: Ećwaróa Werudla w
Faszczówce, Jadwigę Kolkiewiczównę w Suszczyuie Edwarda 
]V bu rskiego nauczycielem 2 k.asowej szkoły w Gzenuelo- 
wle Mazowieckim, Antoniego Rotynskiego nauczycielem w 
Woli Michowej ks. Władysława Makowca zastępcą na­
uczyciela religii w giinuazyum w Jarosławiu, Włodzimierza  
D\"kie(r« zastępcą nauczyciela w gimnazjum w Kołomyj.

Przenieść zastępców nauczycieli w szkołach średnich : 
Antoniego Sicnickiego z Sambora do IV gimnazyum we 
Lwd ie, Józefa Wierzbickiego z gimnazyum w Nowym Są­
czu do Stanisławowa, Juliusza Ippoldta z III. gimnazyum w 
Krakowie do Tarnowa, Zygmunta Paulis. da z III. gimna­
zyum w Krakowie do Tarnowa Józeia Tomasika z t 
nowa do gimnazyum w Jaśle, Maryana Burzyńskiego z III. 
gimnazyum w Krakowie do szkoły realnej w Krakowie, 
Michała Waszkiewicza z Kołomyi do gimnazyum akade­
mickiego we Lwowie, Andrzeja Procyka z Jarosławia io
IV. gimnazyum we Lwowie. —  Przekształcić szkoły. 2-kla-  
sową w Pomorzanach na 4 k'asową c d d. 1. lutego 189U, 
1-klasowe: w Aierzbowcu, Suszczynic, Os’rowie, Kozówce 
i Luce Wielkiej na 2-klasowe od 1. wrześn.a 1896.

Przyjąć do wiadomości sprawozdanie krajowego in­
spektora szkól z lustracyi gimnazyum prywatnego w B§- 
kowicacb koło Gbyrowa.



6 , SŁOWO PO L SK IE “ z dnia 24. Grudnia 1895.

C h o le ra  G azeta urzędow a  donosi: W powiecie
trembowelskim w Brykuli nowej w dnin 23 grudnia b. r. 
pozostała 1 osoba chora w leczeniu; w dniu 24  jedna za 
chorowała, w dniu 25  jedna wyzdrowiała w dniu 26 stan 
się nie zmienił,  pozostaje przeto jedna osuba chora na 
cholerę w leczeniu.

W iedeńscy  s o c ja l i ś c i  odbyli w czasie świąt aż 
dwanaście zgromadzeń, na których omawiali stanowisko,  
jakie należy im zająć w sprawie wyborów do Rady miej­
skiej. Socyalni demokraci atakowali równocześnie antise-  
mitow i liberalnych, zaprzeczając kategorycznie temu, j a ­
koby antisemityzm zapuścił już głębokie korzenie w lud 
ności wiedeńskiej. Ostatecznie zgodzili się na taki program 
„miejski" : zreformowanie ustawy o swojszczyźnie, zmiana 
urządzeń sanitarnych. zniesienie lichwy co do artykułów 
spożywczych oraz zniesienie postanowienia, aby wybór bur­
mistrza m. Wiednia zależnym był od zatwierdzenia cesarza,

N o w a  s u r o w i c o  przeciw febrze i czerwonce u dzieci 
odkrył podobno asystent zakładu Pasteura w Paryżu Dr, 
Marmorec. ['oświadczenia z nową surowicą są w toku.

Ofiary k r a c h u  f ę io td o w e g o .  Z Budapesztu do­
noszą, że onegdaj rzucił się pod kola pociągu i znalazł 
śmierć na miejscu dyrektor kołoszwarskiej kasy oszczę­
dności, Stefan Darnoy oraz sekretarz Pbónixu dla Siedm io­
grodu. Obaj ponieśli wielkie srraty na giełdzie, nie narazili 
jednak instytueyj, do któryeb należeli, na żadne straty

Ju b ileu sz  literatów . W Warszawie świat literacki  
obchodzić będzie dnia z9  bm. jubileusz 30-letniej pracy 
literackiej Edwarda Łabowskiego, znanego dziś Itomedyopi- 
sarza, autora J a c u s i a  i N i e t o p e r z y .  W początkach  
rp. święcić będzie ćwierćwiekowy jubileusz p. Aleks. Świę­
tochowski

W ielkopolska znowu obchodzi uroczyście 5 stycznia  
25-Iecie wj bitnych zasług publicystycznych Er. Dobrowol­
skiego, red. Dziennika Poznańskiego.

K o n s e k r a c j a  k-. W e b e r * .  W niedzielę dnia 29  
bm. o god/inie 9 rano w kościele katedralnym łac. roz­
pocznie się ceremonia konsekracji księdza kanonika W e­
bera na biskupa sufragana.

Z A lgieru  donoszą, że w pobliżu portu tamtejszego 
zetknął się parowiec angielski z francuskim. Francuski 
parowiec poszedł na duo, a wraz z nim utonęło d/iesięcin  
majtków.

T o w a rzy s tw o  aorn icze  ina wkrótce powstać 
w naszem mieście. Celem nowego tow. będzie podnoszę 
nie wiedzy fachowej, pielęgnowanie dawnych zwyczajów 
górniczych, oraz staranie o polepszenie bytu górników. 
W celu ukonstytuowania się towarzystwa, odbędzie się 
walne zgromadzenie górnicze w dniu 11 stycznia.

Ankieta w sprawie reformy 3tudyów medycznych  
i porządku egzaminów lekarskich, która przez kilka dni 
obradowała w Wiedniu, ukończyła już swoje czynności,  
mianowicie wyraziła swe opinje o 14  kwestyach, które były 
na porządku dziennym. Dokładne sprawozdania z obrad 
aDkiety mają być później ogłoszone, na razie wiadomo tylko 
że zapadły tam ważne zasadnicze uchwały. Między innemi 
postanowiono znieść dotychczasowe wstępne egzamina z hi- 
storyi naturalnej, zmusić zwyczajnych słuchaczy do zapisy­
wał ia w indeksach przynajmniej 20 godzin tygodniowo  
z szeregu obowiązujących przedmiotów, nadto czw. venia  
pra c tica n d i  ma być udzieloną dopiero po ukończonej pra­
ktyce szpitalnej.

Na W ęurzeóh otwarto już urzędowo wstęp kobie­
tom na wydziały filozoficzny i medyczny uniwersytetów w 
Budapeszcie i Klausenburgu. Reskrypt miuisteryaliiy do­
puszczający Kobiety na uniwersytety, po złożeniu egzami­
nów dojrzałości, motywuje to rozporządzenie w ten 3posób 
że należ) kobietom, nie mogącym wyjść za mąż, otworzyć 
szersze widnokręgi działalności.

Osobliwej k o n s tr u k c j i  z egar  znajduje się po 
dobno w posiadaniu jakiegoś nababa indyjskiego Zegar ten 
ma zawierać tuż obok cyferblatu —  metalowy na sztabe- 
czkacb oparty otwór, przez który dojrzeć można znaczną  
ilość porozrzucanych ludzkich kości, które składają się na 
12 szkieletów. iSkoro wskazówka pokazuje godziuę pierwszą —  
łączą się cudownym sposobem składniki szkieletu w jedną  
całość, poczem szkielet, poruszony wewnętrznym mecha­
nizmem, wyskakuje, wydzwania jedną godzinę przy pomocy 
młotka i bezzwłocznie znika. O godz. 2 pojawiają się dwa 
szkielety itd., a o 12 wreszcie cały tuzin szkieletów pa­
raduje po zegarze, aby następnie rozlecieć się w otworze. 
Prawdziwie cudowny zeg a r !

M iod /.ynarodow y  k o n g r e s  l e k a r s k i  odbędzie 
się w Moskwie w sierpniu r 1 89 7 .  pod protektoratem w. 
księcia Sergjusza.

S erg iusz  Stępniak, znany emigrant rosyjski, zgi­
nął 22 bm. pod kołami pociągu na przedmieściu Londynu, 
Stępniak pochodził ze szlacheckiej rodziny Krawczyńskich, 
służył za młodu jako oficer w wojsku rosyjskiem, nastę­
pnie zaś poświęcił się propogandzie rewolucyjnej. Areszto­
wany w r. 1878, wymknął się straży i wówczas miał za­
bić naczelnika słynnego „tretiawo oddzielenia11 jenerała  
Medinzowa, który właśnie przejeżdżał ulicą. Opuściwszy 
granice Rosyi, udał się Stępniak zagranicę, mieszkał przez 
czas pewien we W łoszech i Szwajcaryi, a następnie osiadł  
w Londynie, gdzie wygłaszał odczyty i pisywał powieści.  
Wspólnie z ks. Krapotkinem, Feliksem Bolchowskim. oraz 
innymi emigrantami wydawał Stępniak czasopismo p. t.: 
„Free Russia11 w niemieckim i angielskim języku; wiel- 
egzemplarzy tego pisma przemycano do Rosyi. Stepn;ak

ciężko walczył o byt, a przeciwności życiowe dzieliła z nim 
żona, energiczna Rrosyanka Umarł w 45 roku życia.

N ie  d oczekał s ię  daru cesarsaiego robotnik Jung- 
wirth, który, jak to już donieśliśmy, odniósł ciężkie obra­
żenia podczas zawalenia się studni w Dóblingu. Oto, jak  
donoszą z Wiednia, nieszczęśliwiec ten zmarł na kilka 
chwil przed wręczeniem mu daru cesarskiego w kwocie  
20 0  zł.

Słyn n a  diva op eretk ow a p. Judic, która zamie­
rzała po kilku występach w Wiedniu, udać się na Połu­
dnie, ciężko zaniemogła w stolicy uadd unajskiej.

Zupełne zae in icn ie  słońca , oddawna nie obserwo­
wane, przypada w roku przyszłym, a mianowicie zanowia- 
dają to niezwykłe zjawisko atmosferyczne na dzień 9. sier­
pnia 1896  r. o godz. 5 5 5  minut, 37 sekund na północy, 
w Norwegii, w miejscowości Vadso, położonej na wschód 
od Nordeapu. W Anglii utworzył się komitet pod przewo­
dem Tow. królewskiego i astronomicznego, który urządza 
wielką wyprawę do bieguna północnego.

W ielki proces  przeciw głośnej, acz smutnej sławy 
włamywaczom z Pajiakostą na czele rozpoczął się wczoraj 
w Budapeszcie.

M ianow ania .  In ż y n ie r  g ó rn ic z y  F e r d y n a n d  J a s t r z ę b ­
s k i  m i a n o w a n y  p r o w iz o ry c z n y m  K o m isa rzem  g ó rn ic z y m .

P rz e n ie s ie n i  n o t a r y u s z e : J ó z e f  O n y s z k i e w i c z z  Z b o  - 
r o w a  do  K o ło m y i ,  T y tu s  P r z e s m y c k i  z H a l i c z a  do  K o ł o ­
m y i ,  J ó z e f  Z u b e k  z M ie ln icy  do  Z b o ro w a ,  L u d w i k  R  z e w  u  - 
s k i  z K y m a n o w a  do D o b r o m i la ,  M ic h a ł  S a w i c k i  z K u l ik o ­
w a  d o  H a l i c z a ,  B e n ja m i n  M a k s y m i l i a n  R e i n e r  z Boryn i do 
M ie ln icy ,  J ę d r z e j  P a w l i s z  z L u to w is k  do R o ż m a to w a .

M in i s t e r s tw o  h a n d l u  z a m i a n o w a ł o  a s y s t e n t a  p o cz to w e g o  
A n to n ie g o  W e r n e r a ,  a  n a d to  p r a k ty k a n tó w  r a c h u n k o w y c h :  
Z b ig n ie w a  I ’ i w  e r  n  e L z a  , B o le s ł a w a  R u t k o w s k i e g o ,  
A l e k s a n d r a  P i s e c k i e g o  i M o jż e s z a  S i p s e n a. a s y s t e n t a m i  
r a c h u n k o w y m i  gal. D y re k c y i  p o cz t  i te legra fów .

P a d  k r a j o w y  w y ż s : y  w  K ra k o w ie  z a m i a n o w a ł  p r a k t y ­
k a n tó w  s ą d o w y c h :  J ó z e fa  K a r p i ń s k i e g o  i dr. J ó z e fa
B i a ł e g o  a u s k u l ta n ta m l  s ą d o w y m i .

Ostatnio wiadomości.
* tVlb,rodni ku ty , w artykule p isanym  z powagą 

i energią, domagają się dyrnisyi nam iestn ika hr, T h u n a .  
T o ,-co  udało się B a d e n ie m u — (zbliżenie do Czechów) 
— pisze organ młodocz»ski nigdy nie uda się hr. 
Thunowi. Wiadomo, że Badeni żąda  o.d Czechów po­
ważnego dowodu ich ugodowego wobec Niemców 
usposobienia, z drugiej zaś .strony sam  okazać chce 
dobrą  wolę i sprawiedliwość wobee Czechów Rozcho­
dzi się w tym wypadku o akcyę z jednej i z drugiej 
strony, akcyę, która wymaga innego pośrednika jak 
T hun . Jeże li  hr. Badem  zapobiedz chce pierwszej 
porażce w sejmie czeskim, to musi sam na miejscu 
pilnować swej polityki. X arodni listy podnoszą ,  że
hr. T hun  wyjeżdża właśnie do W iednia i dają do zro­
zumienia, że spodziewają się jego dyrnisyi.

* Dziennik lG m fulla  zaprzecza kategorycznie roz- 
puszez mej pracz ni iktóre nisma pogłosce, jakoby ro ­
syjski minister spraw zagranicznych oświadczył am ­
basadorowi włoskiemu, że Rosya nie zezwoli na z a ­
garnięcie terytoryum abisyńskiegó przez Włochy, gdyż
Abisynia potajemnym trak ta tem  uzna ła  .nad sobą
protektorat  Rosyi, tudzież jakoby am basador  włoski 
wniósł z tego powodu protest.

Ten  sam dziennik donosi, że z powodu n iepew ­
nej sytuacyi w Anatolii, pancernik  włoski „P iem on te11 
odpłynął ze Smyrny do Aiexandretty.

* Z S o f i i  donoszą pod datą 27 bm. W sobra- 
niu, przy wotowanm dalszego kredytu na budowę p a ­
łacu książęcego, zarzucił K a r a w e ł o w  i iuui oto(*7« 
niu księcia i rządowi łapownictwo i wzbog'* cllle S|ę 
kosztem kraju

* Poseł młotloczeski P a c a k  ogłosił ifcpjszjirę o u- 
regulowrtuiu stosunków językowych w Ozeebd‘91- ^ e* 
dług jego propozycji, każdy iiizędnik w uałvm kraju 
znać ma obydwa języki, każdy powiat i każi';l gmina 
oznaczają swój język urzędowy — przy pewnej sile 
mniejszości znać muszą jednak i drugi język1 Gmitiy 
i powiaty odnoszą się do władz wyższych A  języku, 
obranym przez Dli większość. Wydział krajoWY urzę­
duje w obu językach. Również co do szkół (udowych 
ma mniejszość prawo, przy pewnej ilości dzieJ‘ szkol­
nych, do tak zwanych „szkół dla mniejszości".

Broszura p. Pacaka czyni pewne wrażenie> gdy^ 
uchodzi za wyraz opinii klubu młorloczeskiego-

* Według wiadomości telegraficznych» :akie 
w  osiatnich dniach nadeszły do M a d r y t u  z Hava- 
nuah, wtargnęli powstańcy do prowincyi Mitan2-as i 
tam mszczą wszystko ogniem i mieczem. T-zy^zi000! 
plantacyj cukru spalono doszczętnie. PowAańoy za­
trzymali w drodze pociąg towarowy, zmus'^ m aszy­
nistę do opuszczenia maszyny i następnie uuścili po­
ciąg pełną siłą pary naprzeć w zdążającem'1 P° tych 
samych szynach pociągowi osobowemu. Na szczęście

pociąg towarowy wykoleił się na jednym  z najbliż­
szych skrętów, i to zapobiegło katastrofie, k tóra  m o­
gła być okropną w. swych skutkach.

* A y m z ia  S te f  ani donosi z M a s s a w y  z dnia 
24. bm ; Nieprzyjacielskie oddziały, szukające środków 
żywmośei, pojawiły się w sobotę w okuliey fortu Ma- 
kalle. Major Galliano kazał do nich strzelić kilKa r a ­
zy z d z ia ł  Ras Makonen, zawiadomiony o tem, zganił 
ostro swym podwładnym  to przekroczenie jego rozka­
zów, albowiem zgodził się był przedtem na wstrzy­
manie wszelkich krokow nieprzyjacielsk.ch do d. 23 
grudnia  do wieczifra.

Ras M akonen obozuje w oddaleniu półtora go­
dzinnego m arszu  od fortu Makalle.

Równocześnie donoszą o pochodzie kilim oddzia­
łów zwolenników Ras Mangaszy w kierunku ku Adani 
i H ausen .

Telegramy „Słowa Polskiego".
( Telegram y b iura  korespondencyjnego)

W iedoń  28. grudnia Cesarz powrócił dziś rano 
z Monachium.

W ied  ih ‘28. grudniu. W edług dzienników cze­
skich utworzył się w Bernie komitet agitacyjny w celu 
u tw orzenia  czeskiego uniwersytetu na Morawie. Oso­
bna deputacya ina  udać się z tą  prośbą do cesarza. 

•Pewien patryota czeski oświadczył gotowość ofiaro­
w ania  200.000 złr. na  ten cel.

Namiestnik Czech hr. Thun  przybył tutaj 
i konferował z prezydentem  ministrów hr. Badenim . 
Dzienniki podnoszą ważność obecnego pobytu hr. 
T h u n a  w Wiedniu.

R z y m  d, 28. grudnia. Abisynczycy gotu,ą się do 
głównego ataku Włosi zajęli również Azmn, .święte11 
miasto Abisynyi które mieszkańcy opuszczają t łu m ­
nie. W głównej kw aterze negusa bawi patryareba ko­
ścioła abisyńskiegó Pe ters  Mariam, w celu obwołania 
Menelika królem Etyopyi. natychm iast po zajęciu 
m iasta  stołecznego A dna

M a d ry t  28. grudnia. W  wielu miastach p row in­
cyi Orense i Leon dało się uczuć trzęsienie ziemi. Kilka 
domów zapadło się. S tra t  w ludziach nie ma

P e te r s b u rg '  28. grudnia. Poseł niemiecki przy 
dworze cara, ks. Radoliuski, wyjechał do Berlina. -

W a sz y n g to n  28_ grudnia. Koimsya „dróg i ś ro d ­
k ó w 11 (o f m/ays and wages) zdała  wczoraj wobec kon­
gresu spraw ę z owych prac. K om isyaza  proponowała 
podwyższenie ąen i inne zmiany bilu Wdlsona, oraz 
przedłożyła wniosek nagły, ażeby upoważniono sek re­
tarza państw a  do puszczenia w obieg trzyprocento­
wych bonów. Dalej poleciła koinisya wydanie phitnych 
w trzech lataeli certyfikatów długu państw a na 3 %  
w kwocie, sięgającej co najwyżej do 50 milionów, a 
to dla pokrycia obecnych braków.

K ongres przyjął wnioski komisyi 205 głosami 
przeciw 81

Bil o reformie taryf będzie jutro przedmiotem 
obrad, równocześnie z bilem o wydaniu bonów.

W iedeń 28. grudnia. K ierunek zwyżkowy, który 
zaznaczył się przy rozpoczęciu dzisiejsze, giełdy, n o ­
tującej o godzinie 10.1’’ p. p.: kredyty austryackie 347, 
liinderbanki 222, kolej państw ow a '/4. alpiny 73, 
losy tureckie spowodował ostatecznie bardzo
silne podwyższenie kursów i zamknięto austr. k re ­
dyty — węg. kredyty — 4 śL  ang io f iank— 161,
unionbank  270, b a n k - - .„ .u  — 132'/2, liinderbank — 
223, tytonie tur" me — 172  ̂ losy tureckie — 4B*/,, 
kolej — 344, południowa 94 j], alpiny
—  Ij *

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; 
Ił r<> ii i sł a u K o ui o ro w ski.

N  a d e s ł a n e .
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która nie bierze , 

siebie żadnej za nią odpowiedzialności).'

L ekarz  chorób d z iec i

Dr. Stanisław  Momidłowski
b. weloletni asystent kliniki chorób dzieci w uniwerytecie 
Jagiellońskim, po odbyciu studyów w kliuikach prof. Wie- 
derhofe-a we Wiedniu, Hernocka w Berlinie, Epsteina itd. 
O rdynuje od 3 —4, ul. Czarnieckiego 1,3. (nad skle­

pem Wnego Ważnego), Dla ch o ry ch  ubogich  
od 9 —10 rano.
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\  A  B i < | fl»
organ C h r z e ś c i j a ń s k ie j  P a r ty i  Narodawej

w y c h o d z i  r o k  c z w a r t y
^ww- e  jL^ ~ t p ~ 0 | i  e  

w  dniu  1 -go  i 1 5 -g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a .

Prenumerata „Karodu“ wynosi:
rocznie 4 7,}r. półrocznie 2 zlr. kwartiilnie 1 /.Ir.

Dla pp. nauczycieli szkół ludowych, Kółek rolniczych, wło­
ścian, — cciia znaczuje zniżona.

Numeru okazowe wyosyJają się każdemu, kto zażąda (ojirócz 
miast Lwowa i unikowa) za darmo i opłatuie.

Adres R edakcji; Ul Akademicka 1. 11. we Lwowie.
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ZYGMUNT AUGUST POPIEL i Spdka ■ ibryka artystycznych wyrobów metalowych i blacharskich
'a działu gal am .iy ji ego a mianowicie: kąpielowego, gospodarskiego dekoracyjnego^ sanitarnego

W  S kład i Diuro: Pasaż Kausmana I. 7.—. — „  -------------------------
I o le c a  sw o je  w \ r o b y  d la  roli su im m m e g o  w y k o ń c z e n ia  (za  g w a r a n c y ą )

i r .a n izszej  ceny fabrycznej

Pierwsza spółka wyroby cegieł maszynowych i towarów glinianych
r m s ,  S  t i l l 3 x Ó T 7 7 * c e ,

n a g r o d z o n a  n a  w y s u  wach k i j o w y c h  we  L w o w i e  w r. 1877 d y p l o m e m  feonorowytti ,  a  w  r.
1894 s re b rn y m  m e d ale m  M in is t e rs t w a  h a n d lu

poleca

ogniotrwałe piece, kominki i kuchnie kaflowe
w najmodniejszych stylach

w  M o rze  mm, majoli kowym , czekolaflowym, szam owym , zielonym , brouzowym i w ielu  luayuh
,  , T lV f m e  P ie c ó w  w e d ł u g  n a j n o w s z e g o  s y s te m u  p o r u c z a  s ię  ty lk o  z u p e łn ie  *1 
l a c h w o  u zd o ln io n y m  i  w y p r ó b o w a n y m  m o n te r o m .

Zatriiiwiełiu* m ie j s c o w e  i z p r o w m c y i  u s k u t e c z n ia m y  sz y b k o ,  t r w a le  i p o  c e n ie  | |

Specyalny magazyn haftów
^  p t z y b o r ó w  d o -U ia f tu  i k r a w ie c z y z n y  d a m s k ie j

pod firma $

J O Z E F  K O C A P I K  t
w e  L W O W I E ,  u l ic a  I i A  I i l C K A  L,. 1. ^

poleca  to w ar  świeży na j tan ie j  T»*

hafty  zaczęte  i w y k o ń c z o n e  na p lu sz u ,  jed w ab iu ,  
aksam ic ie ,  a tłas ie ,  sukn ie ,  iilcu, kanw ie  zwykłej, smyr- 

neńskmj, suuańskiej sułtan i congres

.ja nnju mi ark  o w a ń sz  e j .
A t z o i y  i k o s z t o r y s y  w y sy d a m y  n a  ż ą d a n ie  fran co .  
U s k u t e c z n ia  s ię  r ó w n ie ż  w s z e lk ie  n a p r a w y .

K a n w j W ł ó c z k i F i l o z e l e
N owość!  Szwedzkie P ra w d z iw e  ber l ińsk ie

A id y z m arka  łabędz ią t  i lozela  p r a w
Camila Suwośc ! Szw ajcarsk ie ber l in  z połyskiem
C ongres B rokatow e F i lo ze la  do p r a n ia
Cordowa 4 n i t . moi. 4 at.
•lawy G obelinowe P i l io -P lo s s
J u ty O riem alne praw .  ang.
S m y rn a P ersk ie do p ran ia
Sudan Srny rn e ń s k ie Kordonki
S u ł tan S u d ań sk ie Nici z łote
Z w yk łe  3-tOOefti. S n ł ta ń sk ie do p r a n i a

Zarząd parow ej fabryk i 

ogniotrw ałych pieców kaflowych 
na Stillerówce we Lwowie.

mości

h - W - +  4 -4 ^  ^ 4 ^ 4 4

J i  a c z n o w < y !

Nmiejszem  m am  zaszczyt polecić Szanownej P  m t> i r  
niedaw no z druku  m 3złe: J F ' T ‘ Pubhcz

» P o r t r e t y  K r ó l ó w  P o l s k i c h
rysun u sławnego a r t y s t y  W. K U Ja S Z a

Obraz ton fcrn'«;» «*• wVkf«aW» s p o d e m  grawirowyin w zakładzi .  
a >'b ^ye-.no-litografi. *«! 111 S • . C z » J k o w r k . e g o  vve , wowj> ujLor. -o -b 
. . P ul pisał . C.nr. r pm d»J*  * " U W *  papierowy,, H a U r «  &
takowe po cen ie  zniżonsj za egzemplarz  35 ct.. zas dla odb,oreów w iek s fe i i lo ’
t  dT  8— "V r ^  moż,‘a w« v£ ,8ikU a k * ^ ^ o h  S i
kszyt-h ydlaeh papie10" ? 0 Pd\wOa , n a k ła d c a :

St. CZ4JK0WSKI.
3 4 - 3 - 1

Ąp Welny praw. ‘berlins-tsie
^ n a  ponozachy i szkaruetki dkg. po 3, 4 , 5 6, 8 ct. f l ,
«fj  Bawełny na pończochy do haftu i haczkowania 1  M. C .d f ,

1 ^  praw. francuskie. I*
. C rz y b o ry  do  k ra w ie c z y z n y :  satyny, lewantyny, bru

kseliiiy, orprnntyny, balejezy, borty taśmy, sznury., - C' ‘ V w~ J —J 5 V a u J ŁWUlllj ) UOUUI j  , l
N O W O Ś Ć !  Puń  v,ochy i pinu ztis/.ki hez szwu które, m ożna  pod- 

z iiotrką (i. M. L .  g a tu n e k  na j lepszy  i  6  ni t .  baw ełny.

^  Wielki wybór fartuszka v czarnych i do prania.
»  »  »  f  j >  »  f  f  »  '

J  cizi l e i .B u r g e r a

obejm ująca

p r z e m y s ł  f a b r y c z n y  i  r ę k o d z ie ln ic z y ,  h a n d e l ,  
g ó r n ic tw o  i  s z tu k ę  w  G a l ic y i

w y jd z ie  z d r u k u  z p o c z ą t k ie m  r o k u  1 8 9 6 .

Zamawiać można w Redakcyi: Lwów. ulica Sakramenty liczba 3.
U  i-C < > G 1 ^ ) S Z E > I A

p o  2  c t. za  j e d e n  w y r a z .^  p o  2  c l. za  J e d e n  w y r a z .  $
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Pierwsza krajowa fabryka chetnic2ro* kosmetyczna

JANA IHNATOWICZA
m agistra farm acyi i chemika sądowego _J__________

w e  L W O W I E .  !1QniBflali7aslug!

X

10 medali zasługi

X

S K L F P Y  W Ł A SN E : p rzy  ui Syk stu sk iej  I. 25, H alick iej  1 i l  i K opernika 1. 3.
Vł K r a k o w ie :  Sukiennice 1. 20. F I L I  E g j ^ -  W C zerniow cacb : Rynek 1. 5.

D yp lom  h o n o r o w y  z w y s t a w y  w s z e c h ś w ia to w e j  w  A n tw erp ii  
za zn ak om ite  w y r o b y  k o sm ety czn e ,  m yd ła  toa lo tow e i perfum y, m ia n o w ic ie :

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jes t  to naj 
czystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nada je  piękaą. naturalną b ia łość  i jest 
n ie o c e ^ ^ n y m  środkiem do upiększenia twarzy. — P u d e łk o  

udru b ia łego 6 0  ct., c a łe  1 z ł . ,  z łabędzik iem  zł.
neoee^^n 

.ooT Różl.oUT Różowy dla b londynek  i k rem owy dla szatynek i 
brunetek, m a łe  pud e łk o  70 ct., więksre z ł .  1 20, z ł a b ę ­

dzikiem 1.60.

W05A FIOŁKOWA usuw a z twarzY pryszcze, liszaje, trą- 
" • • ■ I  ■ ■•■llwMil dziki, pierzchnienie i łuszczenie  skóry ,  
w yg ładza  zmarszczki i dołki  ospowe. Twarz odświeża, w y ­
biela . w ydelikaca do tego stopnia,  że jako  środek toale-  
towo-higieniczny zosta ł  odszczególniony m edalem  zasługi 
na wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie  i we 

Lwowie. Cena 1 zł.

W  A L E N T  1 N
najsilniejsze wypadan ie  w łosów  wstrzymuje, cebulki w ło  
sow e wzmacnia i do wytwarzania i pozostu włosów p o ­

budza. Cały flakon 3 zł. P ó ł  flakonu zł. 1.60.

M A a ^ O L I I N A ,
skóra popryszczona, szorstka, nierówna i zgrubniała, pod 
szcz^gólnem działaniem M A GNOL1N Y odzyskuje m ł o ­
dzieńczy wyraz i piękność.  Czerwoność nosa  i policzków 

bezpośrednio ustępuje . F lakon  1 zł. 50 ct.

0  I I I  E  N T  \  L I N  A
(pudr p łynny)  nadaje  twarzy piękną i przyjemną b ia łość  
odświeża p ł e ć  i konserwuje. C ena  1 z ł  . gąbeczka  10 ct

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E !  ł a g o d n ie  w pływ a na naskórek, 
zapobiega  pierzchnieniu rąk  i twarzy, bardzo dok ładn ie  
oczyszcza skórę. — Usuwa piegi i żó łto -brunatne  p lam y

z twarzy. C ena  60 ct.

II!  B ia łe  i p iękne r ę c e  1:1 Najbardziej czerwone i opierz- 
chnięte ręce w ybie la ją  i wydel ikatniają po  kilkakrotnem 

natarciu Krem em  Roślinnym . Sło ik  80 ct.

ESSENCYA MIĘTOWA
do p łukan ia  ust

oprócz przyjnmnego orzeźwiającego smaku i zapachu ,  bar  
dzo korzystnie wpływa na dziąsła i zęby. F lak o n  50 ct.

ANTILENTTILIA.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod wzglę­
dem skutku i do b ro c i  z Antil#ntti lią . Środek  fen oirzy- 
many z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim cza­
sie piegi, opalenia  s łoneczne, plamy wątrobiane,  blizny 

i td . ,  nadaje  cerze świeżość i delikatność. Cena 2 zł.

Proszek roślinno-alkahezoj do czyszczenia
Usuwa kamień i skwary,  które sp row adza ją  ból i p ró ch n ie ­

nie zębów. — Pu d e łk o  20 i 60 ct.

W O D A  L W O W S K A .
Przyjemny, delikatny i d ługo trw ały  zapach tej w ody sprn- 
wił to, ze w Antwerpii na wystawie wszechświatowe] z o ­
stała  publicznie proklam owaną i wyszczególnioną __ Cenn

flakonu mniejszego 80  ct ., większego 1 zł. 50 ct.P I L | P T  0 N
włosom siwym i w ypłow iałym  po  kilkakrotnem  użyciu
yrzywraca piękny kolor . P i ł rp ło n  nie L rbu je ,  lecz tylko -jH o t  ITY/Jaj „L J _ J X |
odm ładza  w łosy ,  które p o d  w p ły w e m  tego znakomitego wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów 
środka odzyskują pierwotną b a iw ę .  m iękkość  i p o ł y s k . — jna trwały  i piękny ko lor  czarny i c iem n y ;  jes t  s u p e łn ie  

Cena flakonu 1 zł. 50 ct. jnięszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 zł

Ś R O D K I  D O  W Y W A B I A N I A  P L A M  Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, p iwa, mleka,  pleśni  it p. 
35 ct. —  Benzoiina, wywabia plamy t łuste,  p okos tow e i m asłow e 20  i 30 ct. — El i 11 na wywabia plamy z f a rb  
od pod łog i,  f lakon 25 c t . — Ja w e l in a .  wywabia piamy owocow e i z wina czerw onego ,  flakon 20 c t . — O k s a l in a  
wywabia p lam y p o w s ta łe  z róży, krwi i a tramentu.  — Brazylina, matorye czarne w ypłowiałe  i poplamione, p rane  
w Brazylinie, odzyskują  pierwotny kolor  i połysk, pak ie t  8 ct. — Q uil» ja  do prania wełn ianych  i j e d w a b n y c h  

materyj,  pakiecik 6 ct. — Mydło żó łc io w e ,  do wywabiania  p lam  zastarzałych, sz tuka 25  ct
15— 5 — 4

X
X

ZWIĄZEK HANDLOWY
we L w ow ie, ul. Pańska 21

u t r s y m u j e  n a  * l i t ł » < l « ł e

Tow ary kolonialne, H erbaty, W ina, W ódki
T Ł U S Z C Z U ,  M Y D Ł A ,  Ś W I E C E .

W yrob y  że lazno , szczo tk arsk ie  i  p o w r o ź n i iz e .  
Przybory szkolne. To.wary drobiazgowe.

C o n y  r l s k l A  — r l l c k  ■ k l e p O w { f a , > > r y o * i i e

Zastępstwo krajowej sprzedaży soli na miasto Lwów i powiat 
4—5— 1 lwowski.
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M I D L O  S O K O L E  Z N 1 K O M 1 T E  25 ct. xxxx*
n

n

s
i.

-S

k

©

Q

i

w e  Lvrowie,
p r z y  p l a c u  f U u j a c k i m  

poleca

N ajnow sze i n a jp sto w n ie jsz e  wyroby galanteryjne
z bronzu, d rzew a ,  szk ła ,  p lu szu  i sk óry

jako t o :
g a r n itu r y  kom pletne n a  b iurka  dam skie  i  męskie, 
Uchtarze, ka łam arze , n ecesserk i■ teki do p a p ieró w  
skórzane, p u g ila re sy , portm onetki, ty to n ierM , p o r t­
fe le , p a m ię tn ik i, no tesy, ka se ty , g a rn itu ry  do pa len ia , 

sc y zo ry k i, n o ży c zk i i  t .p .

A lb u m y do fotografij  w na jgus tow ni  szych op raw ach  
i (i we w s zys tk ich  fo rm atach  do najb ' ga tszych ;  od d z ie l­
n e  a lbumy w ozdobnych  tekach ,  m a la rz y  polskich  
i obcych ; R óżn e  fo tograf ie  olejno i akw are low o a r ­
tystycznie  kolorowano w ozdobnych  ram ach  : znaczny 
wybór  fotografij ,  s ta io ry tó w , m ie d z io r y tó w ,  drze-  
w d r y t ó w ,  a q u a n t in ó w  z obrazów  m a la rzy  po l ik ieh  

i obcych.

- ^ 7  i  d  o  k  i  
z o k o l ic  W e n e c y i  i Naapolu kolorowane w różnych 

formatach.

Ramy do obrazów i ramki gotowe do fotografią
w e w s z y s tk ic h  fo rm atach  i w na jw iększym  wyborze.

Wielki wybór papierów (listowych ,franenskich i angielskich, 
oraz papiery listowe DE FANTAISIE

z najmodniejszemi emblemami, dewizami, naglównami i iuicyałami.

:F»e rf-u.ru er ja. francuska I a.n grlelsica..
1 6 - 4 - 1
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E E S B A T A
zeczym śc ie  z  c h i ń s k i c h  (nie japwtskich, indyjskich lub
ngielskich) p la r ta cy j  p r z e z  Bosję sprowadzano, aromatycznat

czarna, o wybornym smaku.
H erbatę  tą  sp rzeda ję  ty lko  w 4 n a j  

w y ższy c h  t. na jlep szych  ga tu n ka ch  
o ryg in a ln ych  i tylko  w  paczka ch  l /« 
fu n to w ych  t. j - 125 gram ów  p e łn e j w a g i  
sa m ej herbaty.

I. N ek tar  książęcy  —  62  ct.
w  żó łte j etykiecie.

B erła  Chin — '75 ct.
w  zielonej etykiecie.

Bukiet królewski ] • — ct.
•w różow ej etykiecie.

K w ia t  cesarski 1'25 ct f

w  białej etykiecie.
C ały za p a s  herba ty  m ojej p rzech o ­

w a n y  je s t  w  osobnym m agazyn ie  (po­
ko ju  fro n to w y m ) n a  I .  p ią tr ze  a więc 
odosobniony od innych  totcaróiu ochro­
n io n y  od w ilgoci lub w p ływ u  obcych z a ­
pachów .

Mam także na składzie wielki 
wybór samowarów rosyjskich p ra ­
wdziwych  X oroncowskich. tac, cza­
rek, jiliżemek, szklanek rosyjskich, 
czajników (porcelanowych i metar 
lowych) sitek, łyżeczek i wszelkich 
innych przyborów do podawania 
herbaty.

K a z im ie rz  ÓLemirM, Isw ó w
główny skład dla Galicy i porcelany, szklą i to­

w ar/m  mieszanych, ul. Trybunalska.
2 1 - 3 - 1

1 6 - 5 - 1

FERDYNAND PIOTROWSKI
L w ó w . Ż ółk iew ska  1. 53 A.

pracownia wszelkich wyrobów stolarskich,
budowlanych.

meblowych, p irza d m i wystaw  sklepanych, r*
IM.po um iarkowanych cenacn z d o staw ą  w " "  , czasie.

gxxxxxxxxxxx:x xxxxxxxxxx^
3 JAN BR0M1LSKI

w e  L w o w i e ,  L i r a n d  M o t e l .

N k l s i i l  P a p i f n i
przyborów do pisania, rysowania i malowania

W y łą c z n y  skład  k o m iso w y

ksiąg handlowych
i kopiowych.
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Wielki wybór obrazow i ramL
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